
Historyczna uroczystość na Zaniku Warszawskim
Wręczenie przez Prezydenta Rzplitej piuski kardynalskiej I. E. nuncjuszowi Lauri’emu.

Warszawa, 25.1 (PAT) Dnia 25 stycznia 
1927 r .o godzinie 10 i pół zrana dyrektor 
protokułu udał się wraz z adjutantem Prezy­
denta Rzeczypospolitej do Nuncjatury Apo­
stolskiej przy al. Szucha, celem zaproszenia
J. E. kardynała Lauri do przybycia na Za­
mek.

Orszak uszykował się w sposób następu- 
jncy:

Czterech trębaczy na białych koniach, po­
wóz, w którym jechali sekretarz J. Eminen­
cji i sekretarz ks. abiegata wiraż z adjuta li­
tem Prezydenta Rzeczypospolitej, drugi po­
wóz, w którym jechał ks. ablegat Mgr. Chia- 
rlo przyodziany w czerwoną togę z białym 
gronostajowym kołnierzem wraz z kapitanem 
gwardji szlacheckie; lir. Petrucci w galowym 
czerwonym mundurze i białym płaszczu*,  pół 
szwadronu szwoleżerów poprzedzało powóz 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w którym zasia 
dał przybrany w .fiolety J. Eminencja kardy­
nał Lauri wraz z dyrektorem protokułu. Or­
szak zamykało drogie pół szwadronu szwo­
leżerów.

Na dziedzińcu zamkowym bataljon pie­
choty oddał honory wojskowe w chwili, gdy 
Powóz kardynała wjechał przez bramę Ze­
garową. Muzyka odegrała fanfarę.

U stóp schodów J. Eminencji został powi­
tany przez dwuch adiutantów Prezydenta 
Rzeczypospolitej, którzy przeprowadzili go 
przez salę Mirowską, gdzie uszykowany od­
dział kompanji zamkowej, prezentował broń. 
W salonie oficerskim J. Eminencja został 
powitany przez komendanta miasta pułkowni 
ka Rożena w otoczeniu oficerów', w sali Ca- 
nalotta przez dwuch urzędników- protokułu, 
w sali audjencjo.nalnej przez szefa kancelarji 
cywilnej i generalnego adjuranta Prezydenta. 
Rzeczypospolite*.

W SALI RYCERSKIEJ.
Jego Eminencja został przeprowadzony do 

gabinetu konferencyjnego, gdzie zatrzymał 
de przez czas trwania audjencji abiegata, któ 
•a się odbyła w sali Rycerskiej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej oczekiwał 
oa ks. abiegata mając po prawej ręce mini­
stra spraw zgrnicznych, po lewej zaś szefa 
kancelarj icywihnej.-Dyrektor protokułu wpro 
wadził do sali Rycerskiej ks. abiegata, któ­
remu towarzyszyli kapitan gwardji szlachec­
kie; i sekretarz Mgr. Colli. Ks. ablegat zwró­
cił się do Prezydenta Rzeczypospolitej w na­
stępujących słowach:

..Wielki to dla mnie, zaszczyt, że mogę 
złożyć w ręce Twoje, Najdostojniejszy Pa­
nie Prezydencie, dokument papieski, w któ­
rym Jego Świętobiiwość poleca mi doręczyć 
biret purpurowy dła Jego Eminencji księ­
dza Wawrzyńca Lauriego, Pro-Nuncjusza 
Apostolskiego w Polsce, który teraz powoła­
ny został do Świętego Kolegium Kardynal­
ni 'ego.

Poziwól, Najdostojniejszy Panie Prezyden­
cie, wyrazić Tobie i Polsce całej me najser­
deczniejsze powinszowania z powodu tego no 
w ego i niezwykłego dowodu szczodrobliwości 
życzliwości, jaką dziś Najwyższy Pasterz o- 

kazał umiłowanej Polsce.
Ceremonja bowiem, której Wasza Eksce- 

f"''■*'  za chwilę dopełni, odpowiada w szcze­
gólniejszy sposób godności i świetności Rze­
czypospolitej Polskiej i służy niepomiernie 
lo umocnienia i pomnożenia tych wzniosłych 
tre 'cyj oddania i miłości ku Stolicy Apo- 

I KINO „OAZA“

JeczeiiBica mslów” 
(Gdy serca się pala)

't erotyczny w 9 aktach. 

stolskiej, jakim hołdował naród ten przez 
wieki.

Po skończeniu tego przemówienia wypo­
wiedzianego po łacinie, ks. ablegat wręczył 
panu Prezydentowi Rzeczypospolitej swoje 
listy uwierzytelniające od Ojca Świętego. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił od­
powiedź w języku polskim:

„Księże Ablegacie,
Przyjmując z rąk-Twoich pismo Ojca Świę­

tego, akredytujące Cię przy Mnie w chara­
kterze abiegata dla spełnienia misji specjal­
nej i doręczenia Mnie biretu kardynalskie­
go, przeznaczonego dla Jego Eminencji księ­
dza kardynała Lauri, cieszę się, że wybór Je­
go świętobliwości padł na Twoją Osobę, 
znam bowiem uczucia, które żywisz, księże 
ablegacie. tak względem tej Rzeczypospolitej 
jak i względem nowego Purpurata. Nikt też 
lepiej nie zdolen jest sławić zasług tego księ­
cia kościoła od Ciebie, który spędziłeś przy 
nim tyle lat na dalekich kontynentach, a po­
tem tu w Polsce pracowałeś wraz z nim dla 
obopólnego dobra kościoła i kraju, w którym 
kardynał Lauri tak godnie reprezentował Sto 
lice Apostolską. Dzięki tedy, gdy misja Jego 
dzięki łaskawości Najwyższego Pasterza, tak 
zaszczytnie otrzymuje uwieńczenie, będąc 
zarazem wznowieniem świetnych, pełnych 
chwały trądy cy; historycznych, -pragnę wyra­
zić Ojcu Świętemu, za pośrednictwem Two­
jem. księże ablegacie, zapewnienia synowskie 
go przywiązania i głęboko odczutej wdzię­
czności4*.  .

NABOŻEŃSTWO.
Po chwili rozmowy p. Prezydent Rzeczy­

pospolitej pożegnał się z księdzem ablegatem, 
który • powrócił- do Jego Eminencji kardy.na- ' 
la Lauri, znajdującego się w gabinecie kon­
ferencyjnym. Przez ten czas w gabinecie 
zgromadziły się osoby, mające brać ! 
udział w uroczystości, zajmując przeznaczo­
ne dla siebie mic sca. J. Eminencja kardynał 
Rakowski zasiadł w pośrodku naprzeciw oł­
tarza, mając po prawej ręce J. E. ks. pryma­
sa Hlonda, po lewej zaś J. E. ks. metropolitę ' 
Roppa. Po słonie prawej kaplicy na specjał- > 
nych fotelach zasiedli p. marszałek Pilsuds- ’ 
ki, oraz marszałek Sejmu. W pierwszym rzę­
dzie krzeseł pan wicepremjer Bartel oraz I 
członkowie Rządu, za nimi -zaś geueraiicja o- ; 
raz wyższe władze rządowe i kamunalne. Na­
przeciwko po lewej stronie kaplicy szefowie ( 
misyj dyplomatycznych z ambasadorem fran- ' 
cuskim na czele w galowych mundurach. W < 
trybunach obitych czorwonem suknem, za- i 
siadły panie z korpusu dyplomatycznego, po ( 
lewej stronie, po prawej zaś panie polskie za- ‘ 
proszone na tę uroczystość. Wszystkie panie ' 
przybrane były w suknie czarne koronko- ' 
wym czarnym ubiorem głowy.

Przy samym ołtarzu po ubu stronach na 
pensowych taboretach zasiedli kanonicy ka­
pituły metropolitalnej warszawskiej w swych 
malowniczych togach czerwonych z fioleto­
wym. W głębi kaplicy przed chórem w pier­
wszych rzędach krzeseł zajęli miejsca prała­
ci dworu papie, kiego- w fjoletowyoh płasz­
czach, szambelanowie papiescy i kawalero­
wie maltańscy w bogatych czerwonych mun­
durach.

Nad ołtarzem widniał obraz Cudownej Mat 
ki Boskiej Kodeńskiej. Cała kaplica przybra­
na była -pensowa, suknem i dywanami, oz­
dobiona zieloną, a dokoła ścian zwieszały się 
starożytne sztndary wojska polskiego. Na 
specjalnym stoliku, ustawionym przy ołtarzu, 
nakrytym czerwonym welonem, na złoconej 
tacy spoczywał biret kardynalski oraz bre- 
we papieskie, odnoszące się do nominacji no­
wego kardynała.

Gdy wszyscy zajęli swoje miejsca, wszedł 
do kaplicy orszak w następującym porządku:

Czterech loka- w czerwonych liberjach o- 
twierało pochód. z.;» nimi po.tępo wał urzęd­

nik protokułu dyplomatycznego, poczem u- 
kazał się J. Eminencja kardynał Lauri. mając < 
po prawej stronie ks. abiegata m.rg. Chla do. 
po lewej zaś dyrektora protokułu lir. 8. 
Pirzeżdzieckiego. Za nimi kroczył kapitan 
gwardji szlacheckiej oraz sekretarz J. Emi­
nencji kardynała i ks. abiegata, na koniec 
zaś. adjutant Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Ks. Bojanek, kapelan domowy Prezydenta 
Rzeczypospolitej przyjął Jego Eminencję wo 
dą święconą u drzwi kaplicy i przeprowadził j 
do fotelu ustawionego na wzniesieniu po le- ł 
wej stronie ołtarza. Ks. ablegat zasiadł po j 
prawej stronie na specjał nem krześle, za nim 
stanęli obaj sekretarze, kapitan Petrucci zaś 
stanął po lewej stronie kardynała. Po chwili 
wszedł do koplicy, również powitany przez 
ks. kapelana Bojanka u wejścia, pan Pre- | 
zydeta Rzeczypospolitej, przeprowadzony 1 
pnzez dyrektora protokułu. Za panem Prezy­
dentem postępowali członkowie jego domu 
cywilnego i wojskowego z szefem kancelarji 
cywilnej p. Dzieciołowskim i pułkownikiem 
Zahorskim na czele. Pan Prezydent Rzecz­
pospolite; zasiadł na fotelu ustawionym na 
wzniesieniu po prawej stronie ołtarza. Ks. 
iStanis-ław Gall, biskup połowy i sufragan war 
szawski rozpoęzął natychmiast mszę świętą 
w asyście proboszcza katedralnego ks. kano­
nika Niemiry, i kapelana ks. Bojanka.

Colobrans przybrany był w bogaty haftowa 
nw złotem ornat z herbami Sobieskich, dar?*  
królowej Marji Kazimiery dla klasztoru pa­
nien sakramentek. W czasie ms<zy świętej 
chór gregorjański ks. Nowackiego wykonał : 
stó&owine pienia religijne.

Zaraz po skończonej mszy świętej ks. 
ablegat Chiairlo, zaproszony przez zastęp­
cę dyrektora protokułu p. K. Jemeńskiego, 
podszedł do stolika, na którym spoczywa­
ło brewe i ze stopni ołtarza odczytał treść i 
jego w języku łacińskim, poczem doręczył 
ten pergamin kardjmałowi Lauri. Następ­
nie ks. ablegat, wziąwszj7 ze stolika biret 
cze-rwony, prjybliżył się do Prezydenta 
Rzec z y p< )s«po 1 i t e j. Ń ów no c z e śn ie d y rek tor 
protokułu przyprowadził do Prezydenta 
Rzeczypospolitej J. Eminencję kardynała 
Lauri. Pan Prezydent Rzplitej, wziąwszy 
biret z rąk abiegata, włożył go na głowę 
Jego Eminancji kardynała Lauri. Równo­
cześnie dyrektor protokułu zarzucił na ra­
miona Jego Eminencji purpurowy płaszcz. 
Ks. biskup Gall zaintonował hymn dzięk­
czynny „Te Deiwn Laudamus1*.  po odśpie­
waniu którego przez chór, Jego Emi-nen- » 
cja kardynał Lauri uroczyście udzielił blo- 
gosla w i cńs-t w a pas terski ego.

Pan. Prezydent Rzeczypospolitej w oto­
czeniu swojej świty opuścił pierwszy ka- j 
plicę. poczem Jego Eminencja ks. kardy- < 
nal Lauri przeprowadzony został do przy­
gotowanego dla niego pokoju, gdzie, zdej­
mując biskupie szaty fioletowe,

przywdział purpurę kardynalską.
Tymczasem wszystkie osoby, biorące u- J 
dział w uroczystości, udały się do sali As 
samblowej, celem uczestniczenia w audjen 
cji publicznej kardynała.

Wnet dyrektor protokułu przybył do 
pokoju, gdzie oczekiwał kardynał Lauri 
i doręczył mu w imieniu Prezydenta Rze­
czypospolitej

odznaki orderu Orła Białego,
które kardynał natychmiast przywdział, 
poczem, otoczony swym orszakiem, udał 
się do sali Ansamblowej. Tam oczekiwał 
go pan Prezydent Rzeczypospolitej, ma­
jąc prezesa Rady miaństrów, marszałka 
Piłsudskiego, po prawej ręce, po lewej zaś 
ministra spraw zagranicznych. Po zatem 
po prawej stranie ustawili się: Jego Emi­
nencja kardynał Kakowski, J. E. ks. pry­
mas Hlond, pan wicepremjer Bartel na 
czele członków J^ządu oraz inne władze

, cywilne i wojskowe.
< Po lewej zaś stronie korpus dyplomaty­

czny z ambasadorem francuskim na czele. 
Naprzeciwko wzdłuż okien zgromadziło 
się z jednej strony duchowieństwo z ks. 
biskupem Gallem na czele, z drugiej zaś 
obecne na uroczystości panie. W pośrod­
ku za fotelem przygotowanym dla J. Emi­
nencji szambelanowie papiescy i kawale­
rowie maltańscy.

j PRZEMÓWIENIE
KARDYNAŁA LAURFEGO.

J Zaraz po wejściu na salę Jego Eminen­
cja kardynał Lauri zatrzymał się przy 
przygotowanym dla siebie fotelu i wygło­
sił następującą przemowę w języku wło­
skim, zaczynając w te słowa:

I Panie Prezydencie!
J Jego Świątobliwość Tapież Pius NT w 

swojej wielkiej dobroci i łaskawości ra­
czył uwieńczyć liczne dobrodziejstwa u- 
dzielone mi pod niesieniem mnie ponad 
wszelkie moje zasługi do najwyższej god­
ności purpury rzymskiej.

O ile ten dowód monarszej dobrotliwo­
ści Najwyższego Pasterza napełnił mnie 
wstydem, wobec mojej niegodności, to ce­
remonja. która się w tej chwili odbyła, 
przepełnia mą duszę radością, gdyż za 

. specjalnem zezwoleniem Ojca Świętego, 
w tej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i to

■ zJrą*;  V,a>zej Ekscelencji. Panie Prezy­
dencie, otrzymałem oznaki najwyższej go­
dności. jaka była mi nadaną.

: Obrzęd spełniony dzisiaj w tym histo-
i rycznym zamku jest godnem odżyciem 

sławnych czasów minionych i niedwuzna- 
cznem potwierdzeniem tych świetnych tra 
dycyj wiary katolickiej szlachetnego naro­
du polskiego, zawsze wiernego nawet w 
najcięższych godzinach Stolicy Piotrowej;

! stanowi on wymowny dowód, jaką życzli­
wością ojcowską ożywiony jest mój Do­
stojny Monarcha względem szlachetnej 
Polski, k-tórą poznał z tak bliska, żyjąc jej 
życiem, dzieląc jej obawy i radując się jej 
tryumfami, przez cały czas Jego Wyso­
kiej Misji Wizytatora i Nuncjusza Apo­
stolskiego na tyeh ziemiach: wreszcie, je- 
Adi mi wolno dodać, jest nową odznaką 
tej nadzwyczajnej uprzejmości, która spo­
tykała mnie zawsze w tym rycerskim 
kraju w dość długim czasie mego prżed- 
stawiciels*.wa  dyplomatycznego.

ODPOWIEDŹ PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

i Pan Prezydent Rzeczypospolitej odpo- 
’ wiedział na to przemówienie następujące- 

mi słowy w języku polsikim:
i Kslężę Kardynale!
( Dziękując Waszej Eminencji za podnio­

słe słowa tu wyrzeczone, pragnę przede- 
wszystkiem wyrazić w imieniu całego na­
rodu pilskiego i mojern własnem najgłęb-

I szą wdzięczność Ojcu Świętemu za przy­
wrócenie starożytnego przywileju, stano-

' wiącego nowy dowód łaskawości J. Świą­
tobliwości dla Polski, która odczuje to 
tern głębiej, że cały naród pamięta i chlu­
bi się wspomnieniem pobytu Ojca Święte­
go, jeszcze jako wizytatora i nuncjusza 
apostolskiego na tych ziemiach i nigdy 
nie zapomni Jego życzliwości i sympatji, 
okazanej nam w tylu ciężkich chwilach. 
Miło mi tedy złożyć Waszej Eminencji naj 
gorętsze powinszowania z powodu tak za­
służonego wyniesienia Jej do godności 
Rzymskiej Purpury i wyrazić Jej moją 
radość, że wznawiając w Polsce tak do­
niosły i piękny zwyczaj, mogłem dokonać 
tego uroczystego aktu w stosunku do Jej 
Osoby, która przez wieloletni okres swe­
go przedsta w ici.eist wa dyplomatycznego 
w naszym kraju zyskała sobie gorące u- 
znanie zarówno Najwyższego Pasterza, 
jak też władz Rzeczypospolitej.

Poczem powitawszy ks. kardynała i za-
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tnieniwszy z nim kilka słów, opuścił salę.
Jego Eminencja przyjmował wówczas 

powinszowania od wszystkich obecnych. 
W chwilę potem zaproszony przez dyre­
ktora protokułu, przeszedł do sali Marmu­
rowej, gdzie oczekiwał Prezydent Rzeczy­
pospolitej i gdzie zgromadziły się następ­
nie wszystkie osoby, zaproszone na śnia­
danie.

Śniadanie zostało podane w sali Żółtej, 
wzięły w niem udział następujące osoby: 
J. E. kardynał Rakowski, J. E. kardynał 
Lauri, J. E. ks. prymas Polski, marszałek 
Piłsudski, ks. ablegat Chiarlo, pan wiee- 
premjer Bartel, pan minister spraw zagra­
nicznych, p. minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego, ks. biskup poło­
wy St. Gall, Kapitan gwardji szlacheckiej 
hr. Petirueci, sekretarz J. E. kardynała 
Lauri, sekretarz ks. ablegaita oraz człon­
kowie domu cywilnego i wojskowego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Po skończonem 
śniadaniu i chwili ramowy, p. Prezydent 
Rzeczypospolitej odprowadził kardynała 
Lauri do sali Rycerskiej. P. minister spraw 
zagranicznych do sali Tronowej, inne zaś 
osoby, hiorące udział w przyjęciu Jego 
Eminencji do tych samych miejsc, w któ­
rych go poprzednio spotkały. Poczem J. 
Eminencja opuścił Zamek, odprowadzo­
ny przez dyrektora protokulu do gmachu 
Nuncjatury z tymi samymi honorami, jak 
przy przyjeździe.

Wysiadając z powozu, J. Eminencja 
kardynał Lauri dziękował towarzyszącej 
mu eskorcie szwolożerów i udzielił jej bło­
gosławieństwa, stosując przytem staro­
żytną formulę, odnoszącą się niegdyś do 
rycerstwa polskiego, gdy w podobnych 
okolicznościach' oddawało honory nuncju- 
szm papieskim, a'nazywającą je „Obroń­
cami prawowiernego kościoła".PRZEGLĄD PRASY

Proces Nowaczyńsaiegi.
W dniu 24 b. m. Sąd okręgowy warszawski 

rozpoznawał sprawę Adolfa Nowaczyń&kiego 
i b. redaktora „My&li Narodowej" Stanisława 
Włodka oskarżonych o znieważenie legjonów 
Piłsudskiego,*,Jednostki  politycznej wojsko­
wej, wcielonej w skład wojsk polskich", za­
mieszczając w tygodniku „Myśl Narodową" 
z dnia 8.11 1924 r. artykuł p. t. „Piłsudski 
anta portas", zawierający między inmemi, 
jak pisze „Gazeta Warszawska Poranna" 
podając przebieg rozpraw, następujące ustę­
py:

„Karierowiczom i kułakom leg.onowym 
jeszcze za mało", „dzisiejsze nahalne ka- 
rjerowiczostwo legjonfc^ów jest istotnie 
antypatyczne", „ich czysto chłopska łap- i 
czywość na awansy i ordery, na posady ’ 
i posagi doszła do nieprzyzwoitości", „pas­
kują w intendenturze, obłowili się na woj­
nie 1920 r.“, „albo Dziadka przywróci) na 
główny inspektorat anmji i na stolcu osa­
dzi, albo gdzieś mu wysadzą cześć cytadeli 
w powietrze, albo z szafy .zginą jakieś 
akta ważne".

Obrońca Stanisława Włodka mecenas • 
Gustaw Zabłocki przedewszystkiem zgło­
sił wniosek o umorzenie sprawy w braku 
cech przestępstwa, punkt 4 bowiem art. 
532 k. k. przewiduje zniewagę oddziału 
!ub części wojska. Obecnie wojsko polskie 5 
stanowi jedną całość, a legjoniści, dowbor- ! 
czycy i hallexzycy tworzą prywatne, zare­
jestrowanie stowarzyszenia i mają prawo 
na drodze skargi prywatnej dochodzić 
sprawiedliwości, nie są [jednak oddziałami 
ani częściami wojska, których zniewaga 
rozpoznawaną jest trybem oskarżenia pu­
blicznego.

Sąd wniosek odrzucił i sprawę rozpoznał - 
merytorycznie. Mecenas Zabłocki w obro­
nie zaznaczył, że redaktor zamieszczając 
inkryminowany artykuł znanego publicys­
ty i literata ani chwili nie mógł przypusz­
czać, że w takowym można dopatrzyć się 
zniewagi części wojska, a wobec tendencji 
tygodnika ..Myśl Narodowa" zamiar ze 
strony redaktora znieważenia wojska jest J 
wykluczony i rzeczywiście przedmiotem | 
artykułu była nie formacja legjonów, a [ 
pewna grupa legionistów. W 1924 r. reda­
ktor nie mógł wiedzieć, że w 1926 r. służ­
ba w legjonach stanowić będzie patent na 
doskonałość, rozum i cnotę.

Niema korporacji c.zy to cywilnej, czy 
wojskowej, w której nie byłoby ludzi mą­
drych i głupieli, dobrych i złych, uczci­
wych i nieuczciwych dlatego autor arty­
kułu miał prawo wyrazić się, że między 
legjonistami stpotyka się i karjerowiczów i 
żeniących się z żydówkami posażnemi^ na J 
wet popełniających nadużycia, bo przecież 
Bagiński i Wieczorkiewicz także służyli w • 
legjonach. j 

trzeba przejść do czynów — fortyfikacyj-
Ustęp, że legjoniści Dziadka przywrócą 

na inspektorjait armji odpowiada prawdzie, 
bo rzeczywiście zawdzięczając temu, że 
wielu legjonistów złamało przysięgę, mar­
szałek Piłsudski został przywrócony do 
najwyższych zaszczytów.

Jeżeli wziąć pod uwagę całą treść arty­
kułu, to jasnem jest, że autor pisał go nie 
w celu znieważenia kogokolwiek, ale z 
wielkim bólem, jakby w jasnowidzeniu wy­
padków majowych, przed któremi ostrze­
gał społeczeństwo; był to jego obowiązek 
jako publicysty i obywatela.

Redaktor Włodek artykuł zamieścił ze 
względu na dobro państwa i nie może więc 
podlegać odpowiedzialności karnej..

Adolf Nowaczyński prosił o wniesienie swej 
obrony przy drzwiach zamkniętych, co też 
przez Sąd zostało uwzględnione.

Po naradzie Sąd skazał oskarżonych na 
miesiąc więzienia i opłatę 320 zł. grzywny. 

Oskarżeni od wyroku wnoszą apelację.

Fortyfikacja Pomorza.
Coraz głośniej o Pomorzu polskim i głoś­

niej się czyni z każdym dni.m, w miarę, jak 
apetyt niemiecki wziasia nu. ten smaczny 
kr. i-k. „Słowo Pom ’/• •• zwraca uwagę, że 
zeiu-iB’ <ów o obronie Pomorza,

Sejm wznowił obrady.
NIEUDAŁE PRZYGOTOWANIA DO AWANTUR. — WIELKA MOWA POSŁA 

GŁĄBINSKIEGO.
Warszawa, 25-1. (Tel. wł.). Wtorek był 

dniem silnych ewenementów. Pierwszym 
było wręczenie przez Prezydenta Rzplitej 
Kręto kardynalskiego J. Eminencji kar­
dynałowi Lautó‘emu, a które wywołało w 
stolicy wielkie wrażenie i było nawiąza­
niem dnia dzisiejszego do czasów króla 
Stansiawa Augusta. Trzeba zaznaczyć, że

ZAWÓD KOMUNISTÓW.
Komuniści przygotowywali się do wiel­

kiej awantury. Ostygli jednak w zapałach 
wskutek ostrych zarządzeń marszałka Sej 
mu, który wykluczył najbardziej awantu­
rującego się posła Wojewódzkiego na 
przeciąg 1 miesiąca.

Po przemówieniu wicepremiera Bartla, 
który oświadczył, że sprawa wydania s^ 
dom 5 posłów, których występna działal­
ność została udowodniona przez fakty i 
dokumenty i stwierdzona przez Rząd, jest 
chłodną koniecznością państwową. Spra­
wa pozbawienia wolności tych 5 posłów

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM.
Dyskusja nad budżetem odbywała się przy , 

nikłym udziale przedstawicieli Rządu.
Pierwszy przemawiał referent p. Byiika. i 

Przemówienie jego cechowało kilka momen- ’ 
tów b. dobrych, zwłaszcza ustęp, w którym 
dowodził, że dyktatura nie może być obowią 
zujące w życiu gospodarczem. Poruszył on 
stałe powoływanie sił niefachowych do Rzą- j 
du, czego dowodem powołanie posła Mie- • 
dzińskiego na ministra poczt i telegrafów, i 
Nie uważa jednak nominacji tej za niewieści 
wą, a to dlatego, że uważa za rzecz pożądaną 1 
by odpowiedzialność za rządy brały te oso­
bistości, które na Rząd oddziaływają.

I jakkolwiek budżet nie przewiduje odpo- | 
wiednich pozycyj na inne Minfeterja, pożąda 
nemby było, aby Rząd stworzył jeszcze kil­
ka Ministerjów. I

Groźna sytuacja w Chinach.
ANGLJA POWOŁUJE REZERWISTÓW.

Londyn, 25.1 (AW) Ministerjum wojny o- 
głosito wezwanie do rezerwistów zwolnio­
nych z wojska w ciągu ostatnich 2 lat aby 
byli gotowi w każdej chwili do powołania w 
szeregi i do wyjazdu do Chin. 8-y batalion 
pułku indyjskiego, 4-ty bataljon pułku bry­
tyjskiego i 2-gi bataljon pułku Jerzego, sta­
cjonowane na Malcie otrzymały rozkaz ostre­
go pogotowia wobec możliwości ekspedycji 

PEKIN ZAGROŻONY. — W SZANGHAJU GROZI REWOLUCJA.
Pekin, 25-1. (AW). Sytuacja w mieście 

jest coraz bardziej naprężoną wobec nad­
chodzących z prowincji informacyj o wzra 
stającej fali przeciweuropejskich wystą­
pień ludności. Do Pekinu masowo napły­
wają cudzoziemcy, co uważają za niebez­
pieczny objaw paniki. Nawet obywatele 
amerykańscy, którzy dotychczas zacho­
wali spokój, starają się jaknajprędzej o- 
puścić Chiny. t

Pekin, 25-1. (AW). Nastrój rewolucyj- . 
ny w Szanghaju w dalszym ciągu grozi 
niebezpieczeństwem dla oddziałów i lud- ! 
ności cudzoziemskiej w mieście. Stroik |

trzeba przejść do czynów — fortyfikując 
pasmo ziemi łączącej Polskę z morzem.

Cała szyja polska na świat jest zresztą 
zupełnie odsłonięta, niozem niezabezpieczo 
na, brak najmniejszej baterii nadbrzeżnej 
w Gdyni i na calem wybrzeżu, niema ani 
jednej nowoczesnej fortyfikacji na wschod­
niej granicy i zachodniej Pomorza.

Czy taki stan rzeczy wśród ludności, pa­
trzącej często własnemi oczyma na to, co 
się dzieje tu za granicami może budzić peł­
ną wiarę w dobre chęci państwa polskiego, 

, obrony Pomorza za każdą cenę. Wydaje 
się to oczywiście niemożliwem.

Jest więc szerokie pole działania dla pań 
6twa. Budżet wojskowy powinien znaleźć 
rubrykę, w której znajdą się sumy na ufor­
tyfikowanie Pomorza. Jest on i tak dość 
rozdęty na inne cele, o których częstokroć 
■nic nw wiadomo. Pomorze powinno, szcze­
gólnie na północy, otraymać załogi wojsko­
we, wystarczające dla powstrzymania pier- 
wszegi impetu .najazdu niemieckiego.

I choćby nawet fortyfikacja taka z punktu 
widzenia obecnej techniki wojskowej nie by­
ła gwarancją dostatecznego bezpieczeństwa, 
przecież niewątpliwie mocno zadokumentuje 
wobec świata nieugiętą postawę Polski która 
nie ma zamiaru rezygnować z ^rdzennie pol­
skiej ziemi, niesłychanie ważn^ dla jej roz­
woju gospodarczego i politycznego.

przywilej ten poza Polską posiada tylko 
Hiszpanja. Uroczystość odbyła się Niezwy­
kle świetnie.

Drugtem wydarzeniem było wznowienie 
eh-ad Se mu. Ogólne zainteresowanie bu­
dziła sprawa wydania 5 aresztowanych 
posłów komunistycznych i dyskusja bu­
dżetowa.

stanowi smutną konieczność dla p. mini­
stra sprawiedliwości i że skonstatowanie 
wrogiej akcji dla państwa pociągało szyb­
ką i zdecydowaną reakcję ze strony Rzą­
du — Sejm odesłał wniosek do komisji 
regulaminowej i nietykalności poselskiej.

Po przerwie pięciominutowej poseł Ba­
tor referował projekt noweli do ustawy o 
komitecie floty narodowej. Ustawę przy­
jęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Z kolei Izba przystąpiła do rozpraw nad 
preliminarzem budżetowym.

Przemówienie posła Głąbińskiego, jak za­
wsze, słuchane było przez całą Izbę w ogro- 
mnem skupieniu. Nie ohciał słuchać tylko 
wicepremjer Bartel, który wyszedł, gdy po­
seł Gląbifeki stanął na trybunie. Słuchał go 
natomiast skrupulatnie minister skarbu p. 
Czechowicz, który parokrotnie chciał prosto­
wać przemówienie mówcy, ale ten osadził go 
na miejscu.

Mowa posła Głąbińskiego miała, charakter 
mowy parlamentarnej w wielkim stylu.

W pewnem miejscu, gdy poseł Giąbifeki 
mówił o komunistach, na ławach mniejszoś­
ci narodowych wybuchła wrzawa, a pos. Ko­
zicki (Ukrainiec) wykrzykiwał, że państwo 
nielojalne jest w stosunku do mniejszości.

Cynizm tych grup przekracza wszelkie gra­
nice.

do Chin
Londyn, 25 (AW) Donoszą tu z Kalkutty, 

iż 20-a brygada indyjska została zmobilizo­
wana na wypadek wyjazdu do Chin.

Pekin, 25.1 (AW) Wzrastający nopór sił 
kantońskich na Szanghaj stwarza dla miasta 
coraz bardziej trudną sytuację. Władze an­
gielskie zarządziły już pośpieszną ewakuację 
miasta.

tramwajowy pomimo zawarcia układu 
przez przedsiębiorców z robotnikami, trwa 
w dalszym ciągu. Do ruchu strajkowego 
przyłączają się inni robotnicy.

Pekin, 25-1. (A W). Gen. Siemionów i 
inni biali oficerowie rosyjscy, którzy kiero 
wali akcją b.rządu władywostockiego gen. 
Merkulowa, zdołali w Mandżurji zorgani­
zować siły zbrojne w sumie łącznej 20 tys. 
żołnierzy. Możliwe, iż wojsko to zostanie 
rzucone przez Czang-Tso-Lina na front 
ezanghajski, dla złamania wzrastającego 
unoru woisk kantońskich.

Mąż zaufania marszałka 
Piłsudskiego.

Warszawa, 25-1. — W prezydjum Rady 
1 ministrów objął wczoraj orędowanie pułk, 
s rezerwy p. Walery Sławek, jako urzędnik 
“ do szczególnych poruczeń przy prezesie 

Rady ministrów.
P. Sławek, uchodzący za męża zaufania 

marszałka Piłsudskiego, zajmuje się spe- 
cjlanie sprawami mniejszości narodowych, 
a w szczególności mniejszości białoruskiej 
i ukraińskiej.

P. Moraczews :i rezygnuje 
z ma datu uosJsdesio

Warszawa, 25.1 (Tel. wł) Poseł Jędrzej Me- 
raczeweki, który pomimo wejścia do Rządu 
piastował nadal mandat poselski nadesłał 
pismo, że zrzeka się mandatu poselskiego.

Powodu tego kroku szukać należy we 
wzrastającem nieporozumieniem pomiędzy 
P. P. S. i obecnym Rządem.

PPS. przsc.WtO praktykom 
religiinym w szcołacli.

Warszawa, 25.1 (Tel. wł.) Klub P. P. S. 
zgłosił interpelację w sprawie okólnika p. Bar 
tła (jeszcze jako ministra oświaty) o nauce 
relig.i i przestrzeganiu w szkołach przez mło­
dzież praktyk religijnych. Socjaliści doma­
gają się zniesienia tego okólnika.

Warto zaznaczyć, że przeciwko temu okól­
nikowi wystąpiło pierwsze półuraędowe pi­
smo „Epoka".

Warunki generała 
Sosnkowskego.

Warszawa, 25-1. — „Gazeta Warszaw­
ska Poranna" podaje: Jak się dowiaduje­
my, gen. Sosnkowtskiemu przed jego wy- 

. jazdern zagranicę istotnie była uczyniona I formalna propozycja objęcia teki Ministe- 
rjum spraw wojskowych. Gen. Sosnkow- 
siki uzależni! jednak swoją zgodę od uwol- 

: nienia i rehabilitacji więzionych generałów 
| oraz od dana mu wolnej ręki w sprawach 
I personalnych.
j Obecnie marsz. Piłsudski przychyla się 
■ podobno do warunków gen. Sosnkowskie- 
I go. W każdym razie nominacji gen. Soen- 
i kowskiego nic należy oczekiwać. przed 
- końcem jogo kuracji, czyli przed dwoma 

miesiącami

WiaioiiHFCi ze stolicy]
AFRYKA ZABIEGA O POLSKI WĘ­

GIEL. Do Warszawy .przybył dyrektor ko­
lei w Algierze p. Roussau w sprawie do­
stawy węgla polskiego dla kolei algier­
skich. Przy zawieraniu ewentualnej umo­
wy, Polska liczyć się musi z konkurencją 
Angiij i Niemiec. Przy ustalaniu ceny oraz 
jakości przeznaczonego do Algieru węgla, 
względy konkureucy'jne będą niewątpliwie 
brane pod uwagę. P. Roussau udaje sią do 
Gdyni, aby zbadać możliwości transporto­
we tamtejszego portu.,

BRESZKO - BRESZKOWSKI WYJE­
CHAŁ Z POLSKI. Skazany na wydalenie 
z granic Polski powieściopisarz Breszko- 
Breszkowski, onegdaj o godz. 2 popoł. o- 
puecił Polskę, udając się do Jugosławji. 
Wyjazd nastąpił po zawiadomieniu p. Bre- 
szko-Breszkowskiego, iż decyzja komisa- 
rjatu Rządu o nieodnowieniu wizy jest o- 
stateczna.

PROPAGANDA RĄDJOFONJI. W nie­
długim czasie Minństerjum W. R. i O. P. 
ma ogłosić konkurs na radjoodbiornik 
wlelolampowy, nadający się do odbioru 
audycji na głośnik, łatwy do obsługi i sto­
sunkowo tani, tak, aby mógł się stać do­
stępny dla najszerszych warstw. Podobny 
konkurs urządzony w r. ub. nie dał, nieste­
ty, pomyślnych rezultatów. Już teraz za­
pomogą radjo odbywają się odczyty oświa­
towe . ogólnokształcące dla nauczyciel- 

,stwa, organizowane przez wydział kształ­
cenia nauczycieli. W miarę rozporządza­
nia odpowiedniemi kredytami Minsterjuru 
zamierza udzielać subwencji na zakup ra­
dioodbiorników tym instytucjom, które 
dają gwarancję, że przyczynią się do roz­
woju radjofonji, a przez to samo do pod­
niesienia oświaty i kultury. Subwencję 
taką udzieliło już Ministerjum Związkowi 
Podhalan.

Pozatem co jakiś czas zamierza Mini- 
sterjum w porozumieniu z ,,1’ok'kieni Ra- 
djo" i innemi czynnikami urządzać wie­
czory radjowe, przeznaczone wyłącznie 
dla zagranicy. Na program tych audycyj 
złożą się produkcje pierwszorzędny^ ar- 
tystów polskich i odczyty w iez-ok 
ejreh. ‘ . J
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[iego sie im zatktim?
Nie bez przyczyny w całej prasie stołe­

cznej rozeszła się pogłoska o zamieszczo- 
nem utworzeniu podsekretarjatu stanu 
dla spraw mniejszości narodowych, a na­
wet oddzielnego ministerjuni. W związku 
z tem podawano nawet nazwisko pułk. 
Sławka, jakoby wyznaczonego na urząd 
podsekretarza stanu. Wprawdzie pogłos­
kom tym zaprzeczono ze strony urzędo­
wej, niemniej pogłoski powyższe mają 
swe tło aktualne w związku z tendencja­
mi obecnego Rządu w kierunku pozyska­
nia dla siebie mniejszości narodowych.

Sprawa zgodnego spółżycia z mniejszo­
ściami była od początku istnienia Polski 
ważnym problemem dla wszystkich rzą­
dów i kierunków politycznych. O ile je­
dnak polityka narodowa problem ten wi­
działa w perspektywie przyszłości Polski, 
jako jednolitego państwa narodowego, 
którego gospodarzem są Polacy a inne 
narodowości korzystają z równouprawnie­
nia kulturalnego, o tyle liberalizująca le­
wica polska zawsze skłonna była formo­
wać Polskę jako państwo narodowościo­
we, w którein mniejszości byłyby współgo­
spodarzami. Stąd nieszczęsna koncepcja 
federacji, za którą brało się cięgi pod Ki­
jowem czy Mińskiem.

U steru rządów są obecnie w Polsce te 
same sfery, które znane są ze swego upo­
ru na punkcie rozwiązywania problemu 
mniejszości narodowych według znanej i 
już zbankrutowanej w praktyce metody, 
która w razie zastosowania musiaiaby roz­
bić jednolity’ i narodowy charakter pań­
stwa polskiego, oddając je na lup nietyl- 
ko szkodliwych eksperymentów politycz- 
nJ’ch, ale i na lup odśrodkowych prądów 
mniejszościowych.

Na tej drodze, na jaką rządzące obecnie 
czynniki w’eszly jeszcze przed laty i na 
której dalej idą w objęcia mniejszości — 
trzeba to sobie jasno i wyraźnie powie­
dzieć — nietylko nie można osiągnąć 
„zgodnego współżycia" z mniejszościami, 
ale naodwrót — na tej drodze i w myśl tej 
metody wywoła się tylko szkodliwy dla 
państwa ferment i rozbudzi apetyt polity­
czny mniejszości, którego nigdy n'e bę­
dzie można zaspokoić pod kątem całości 
państwa.

Oto przykład, jeden z ostatnich. Zale­
dwie rozeszła się pogłoska o podsekreta- 
rjacie dla spraw mniejszości, a już żydow­
ski „Nasz Przegląd" krzyczy, że podse- 
kretarjat nie wystarcza i że należałoby 
powołać ministerjuni mniejszości narodo­
wych. I tego jeszcze mało!

Pewną rękojmię czytamy tam czar­
no na bialem — wolnościowego postę­
powania wobec mniejszości narodowych 
daje specjalne ministerstwo tylko 
wówczas, gdy dany minister jest 
legalnym przedstawicielem tych mniej­
szości. Po przykład nie trzeba wcale iść 
do b. Galicji, gdzie znano stanowisko 
ministra - rodaka. Wystarczy w roczni­
cę powstania 1863 r. przypomnieć sobie 
stosunki ówczesne w Królestwie Pol­
akiem. Doniosłość kwestji polskiej dla 
Rosji została zadokumentowana i przed­
tem zapomocą rezydowania w Warsza­
wie specjalnego namiestnika, dość nie­
zależnego od Petersburga. Ale samo na­
miestnictwo jeszcze Polakom nic nie 
dało, bo autonomja satrapy carskiego 
nie miała nic wspólnego z autonomją lu 
dności. Dopiero mianow anie margr. Wie­
lopolskiego zaświadczyło o pewnych 
szczerych zamiarach rządu wobec Pola­
ków, przyczem nawet w owych cie­
mnych czasach zrozumiano, że rządzić 
ludnością polską musi Polak.
Możnaby z góry ułożyć tabelę, wyraża­

jącą wzrost nigdy niezaspokojonych Ape­
tytów wśród tych żywiołów’, którym na 
potędze i spoistości państwa nie zależy. 
Jeśli dałoby się im podiekretarjat, zażą­
dają nunisterjum; da się ministerjuni. sfor­
mują państwo w państwie na platfor­
mie ulegalizowanego w ten sposób przez 

państwo bloku mniejszości, by tekę mini­
stra przydzielić zaufanej osobie i dodać 
jej sztab czterech wiceministrów z pośród 

! czterech mniejszości; gdy ta sprawa bę­
dzie już załatwiona, zechcą wydzielić so­
bie terytorialne samorządy; potem wejdą 
w samodzielne sojusze z ościennemi mo­
carstwami; stworzą sobie pułki narodowo­
ściowe; gdyby zaś Polska nie była wów­
czas wobec ich dalszych życzeń powolną, 
powiedzą — ,,do widzenia!"

lik nrzB'rowatafl wyhury i
FORMALNE ZWYCIĘSTWO KOMUNISTÓW. — POZBAWIENIE PRAW WYBOR­
CZYCH JAKO SYSTEM WYBORCZY. — BOJKOT WYBORÓW PRZEZ ROBOTNI­
KÓW. — POBIEŻNA STATYSTYKA WYBORÓW. AKTYWNOŚĆ WŁOŚCIAN ZA­

MOŻNYCH.

Wybory do sowietów w miastach i na- wsi 
r-ozpoezęly się w szeregu miejscowości w Ro­
sji sowieckiej. Do Moskwy zaczynają •napły­
wać wiadomość: z wyników wyborów. Z wia­
domości tych niepodobna jednak wysnuć ja­
kichkolwiek wniosków co do ostatecznych 
'rezultatów tegorocznej kampan;ji wyborczej, 
ponieważ ukończenie jej nic jest przewidzia­
ne przed majem r. b.

Naogól należy się spodziewać, iż wybory 
przyniosą formalne zwycięstwo partji komu­
nistycznej. Wynika to z tego, ćż znaczne licz­
by wyborców, które w noku ubiegłym przy­
czyniły c*ię  dp klęski wyborczej komunistów, 
zostały w myśl nowych instrukcyj .pozbawio­
ne w roku bieżącym prawa wyborczego. 0- 
gólna liczba tych po-zbawiionych swego pra­
wa, wyborców nie da się narazie określić, 
lecz jest ona prawdopodobnie bardzo znacz­
na, ponieważ, jak widać z danych urzędo­
wych. w sanie; gub. Pskowskiej pozbawiono 
prawa wyborczego. 11 tysięcy osób, we Win­
dy wost oku — 8 tys. osóg, w niektórych o- 
•kręgach nad Donem — 40 procent ogólnej 
li j'by wyborców.

Drugą, charakterystyczną cechą wyborów 
tegorocznych jest małe zainteresowanie wy­
borami, szczególniej wśród ludności robotni­
czej miast craz w okręgach przemysłowych. 
Objaw ten znalazł wybitne potwierdzenie w 
zachowaniu się rzesz robotniczych podczas 
t. zw. ..kaimpanji sprawozdawczej* 1. Robotni­
cy rosyjscy w wielu niięjiscowoś&ia-ch nie sta­
wili się zupełnie na zebrania, wyznaczone w 
celu ogłoszenia, sprawozdań z działalności so­
wietów' wr roku ubiegłym, w niektórych wy­
padkach odmówili nawet udzielenia lokalów 
klubów robotniczych na cele „kampanj: spra­
wozdawczej". Charakterystyczny objaw ten 
stwierdza, iż nadzieje, pokładane w roku u- 
biegłym pr.zez pewne rzecze wyborców ro­
sy j kich na ewolucję ustroju sowieckiego dro 
gą rozszerzenia. kompetencji sowietów pro- 
wi n e j oiialn ych, zawiedliy.

gstte itfiiili sikól miHlńli.
ZWŁASZCZA W NASZEM ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

Z kół kobiecych otrzymujemy następujące 
uwagi:

Wojna europejska zmieniła zupełnie wa­
runki 'życia społecznego, specjalnie jednak 
■postawiła na pierwszym planie zagadnienie 
pracy zarobkowej kobiet. Zwłaezcza dziś cięż 
kie warunki gospodarcze wymagają zatrud­
nienia-kobiet poza domem. Nawet żona i mat­
ka musi pomagać nieraz swą pracą mężowi 
w utrzymaniu rodziny, a cóż dopiero mówić 
o tych, które same pracują na utrzymanie 
swoje i swych bliskich.

Istnieje cały szereg zajęć i .zawodów, które 
swym charakterem nadają się cłla kobiety. 
Tu ona może zużytkować swe izdotoości, mo­
że się stać .naprawdę pożytecznym członkiem 
społeczeństwa, tem drobnem kółkiem w wiel­
kiej machinie narodowej, które ma chociaż 
mały zakres działalności, lecz pożyteczny. 
Trzeba 'ednak. by kółko to funkcjonowało 
dobrze, by kobiety otrzymały odpowiednie 
wykształcenie fachowe.

Cały przemysł konfekcyjny — trykotarski, 
modnianski może spoczywać w rękach kobie­
cych. U nas jednak ta sprawa przedstawia 
się bardzo źle. Brak odpowiednich sił facho­
wych sprawia, że te działy mamy niedosta­
tecznie rozwinięte. Przeważnie też pracują 
tu kobiety, które nabyły pewne wiadomości 
fachowe tylko drogą, praktyki. Najczęściej 
jednak wytwórczość rzemieślnicza spoczywa 
w rękach obcych.

A przecież zdolności, gustu, ani -pomysło­

Oto prosta marszruta polityki mniejszo­
ściowej, która za podstawę swą nie bierze 
tej zasady, że Polska jest państwem na- 
rodowein, a jedynym jej gospodarzem jest 
naród polski.

Dlatego wszystkie podszepty niepoczy­
talnych Holówków i plany pomylonych 
sanatorów należy uważać jako szkodliwe 
dla Polski.

M. P.

W rezultacie niebezpieczna dla rządu so­
wieckiego część wyborców — włościanie za­
możniejsi. handlowcy itp. — została. pozba­
wiona prawa głosu, robotnicy zaś przestali 
się interesować działalnością sowietów.

Przechodząc do .wyników wyborów należy 
stwierdzić, iż dane urzędowe napływają do 
Moskwy bardzo powolnie. Dotychczas znane, 
są wyniki wyborów do sowietów miejskich 
.w Zubeowie. w gubernji Twereikiej, gdzie ko­
muniści stanowią 10 procent ogólnej liczby 
obranych, w Chołmie, w gubernji Pskow­
skiej, gdzie odsetek komunistów równa się 
04 proc., w Opoczce, gdzie komuniści otrzy­
mali 70 proc, mandatów,, oraz w Margiełanie, 
■w obwodzie Fergausklim, gdzie na 235 człon­
ków sowietu miejskiego jest zaledwie 11 ko- 
.munistów. Prócz tego ukończyły -'ę wybory 
do sowietów miejskich w Nowgorodzie, Pia- 
tigorsku i. kilku innych miastach rosyjskich, 
lecz wiadomości z przebiegu tych wyborów 
narazić brak.

Wybory do sowietów wiejskich hle zo-taily 
jeszcze w żadnym obwodzie całkowicie u- 
kouozone. Na Białorusi sowieckiej komuniści 
stanowią 22.6 proc., dotychczas obranych 
członków nowych sowietów wiejskich, w gu- 
bermji Nowgorodzkiej — 10 proc., w obwo­
dzie Kirgiskim — 12 proc.. Rozpoczęły się 
wybory na Kau.kfl.z-ie północnym oraz w ob­
wodzie Kamycikim.

Z Władywoistoku donoszą do pism sowiec­
kich o wrogiem zachowaniu się chłopów za­
możnych, t. zw. kułaków względem władzy 
sowieckiej. W okręgu Czelabińsk :m konwsje 
wyborcze, wbrew instrukcjom z Moskwy, 
odmówiły wykreśleniu kułaków z list wybor­
czych, opierając się na tom, iż „kułacy sprzy­
jają uprzemysłowieniu państwa11. Aktywność 
polityczna zamożnego wlośc-iaństwa daje się 
.szczególniej -zauważyć na Syborji. W obwo­
dzie Nowosybirskim w związku z kamipanją 
•wyborczą zamordowano- komumsię Kuźmiein- 
ko.

wości nie brakuje nam. Pracownice Półki są 
nawet, jako uzdolnione, bardzo cenione za­
granicą, jeśli się tam znajdą. Brak nam tylko 
odpowiedniej organizacji, aby te siły i zdol­
ności wyzyskać.
Jeśli będziemy uważnie; przyglądać się, to 
zauważymy wiele kobiet, u nas nawet zupeł­
nie przeciętnych, wykazuje pewien gust, du­
żo zdolności, nieraz nawet talentu w zakresie 
tej drobnej wytwórczości rzemieślniczej. Mo­
glibyśmy więc zużyć to i rozwinąć.

0 i'le wyżej pod tym względem stoi od 
nas zagranica (np. Czechy). Tam z dobrze 
zorganizowanych s-zkól wychodzą fachowe 
pracownice. Nic wiec dziwnego, że my wiele 
rzeczy (np. gotowa bielizna) sprowadzamy z 
zagranicy, jako wyroby lepsze i tańsze. A 
te sumy, które płacimy obcym, fatalnie wpły­
wają na stan gospodarczy naszego państwa.. 
Tymczasem możnaby te pieniądze utrzymać 
w kraju, rozwijając odpowiednie działy wy­
twórczości rzemieślniczej. Z drugiej znów 
strony da się zatrudnienie przez- to tysiącom 
kobiet, które obecnie powiększają lic-zbę bez­
robotnych. Fachowe wyszkolenie podniesie 
nietylko ich byt materjalny, dając możność 
łatwiejszego i wyższego zarobku, ale da im 
to zadowolenie moralne, wynikające z prze­
świadczenia, że się nie jest zbędnym, niedo­
uczonym pracownikiem, który może być w 
każdej chwili zastąpionym przez kogoś inne­
go. To będzie nowy, silny element, pewny 
swoich wartości fachowych. Chodzi tylko o 

to, aby umieć zachęcić i skierować na właś­
ciwe tory te wszystkie siły, które idąc utartą 
drogą dążą do biura. •

Obecnie wy da je się młodej dziewczynie, żc 
praca biurowa jest dla niej jedynym celem, 
który każda stara się osiągnąć. Wiele marzy 
również o wyższych studjach i bardzo czę­
sto nie jest w stanie ich osiągnąć. Inne za­
wody są zepchnięte, pogardzane i uważane 
za coś gorszego i niższego. Jest to punkt 
wyjścia bardzo fałszywy i świadczy o tern, 
jak dalece jesteśmy jeszcze w sferze przesą 
dów i zacofania. Naszeni wiec zadaniem jest 
■zwalczać ten mylny pogląd, a przedewszyst- 
kiom wytworzyć jakn-ajwiększe zastępy ko­
biet fachowo przygotowanych.

I tutaj powstaje kwestja bardzo ważna 
odpowiednio zorganizowanego szkolnictwa 
zawodowego. U nas ta, sprawa przedstawia 
się nadzwyczaj smutnie. Daje się odczuwać 
z-\ einy brak tego typu szkół.

Chociaż po powstaniu państwa polskiego 
założono cały sz<ereg szkół zawodowych, łocz 
to jest kropla w morzu. XV różnych stronach 
Rzeczypospolitej Polskiej powstają powoli 
placówki szkolenia zawodowego: są one prze 
ważnie jednak zakładane z inicjatywy pry­
watni1'. Pod tym względem nieźle jes®cze 
stoi Łódź, która ma kilka .szkól tego ty*pu.  
Zagłębie jednak jest dziwnie upośledzone, 
a tymczasem właśnie na tym terenie szkoły 
zawodowe są koniecznością.

Skupienie bowiem ludności na tak malej 
przestrzeni wymaga dla. niej odpowiednio 
zróżniczkowanych zajęć, a co zatem idzie 
fachowego przygotowania. Inicjatywa pań­
stwa jest niewystarczająca, a w obecnych wa­
runkach nie możemy wymagać więcej. Tu­
taj musi przyjść w pomoć społeczeifetwo 
Ogół nie docenia jtfzcze potrzeby, a nawet, 
konieczności -szkolnictwa .zawodowego, ą mo­
że dlatego, że choć pewnie wśród ludz-i my­
ślących niejeden uzna tę potęzebę, to jednak 
mówi się. że „jakoś to będzie;’ i wszystko 
zostaje po dawnemu.

Tymczasem nam w ten s-poisób mówić i ro­
bić ule wolno. Nie wolno nam lekceważyć 
jednego i z najżywotniejszych zagadnień ży 
cia gospodarczego Polski. Tu chodzi o pod­
niebienie wytwórczości naszej, o wyrwanie 
z obcych rąk miljonów, które płacimy obcym 
za to. co moglibyśmy zrobić ś-a.mi. może ;na- 
wet lepiej, a napewno taniej.

Przyzwyczailiśmy sńę,, że dużo jest u na> 
partactwa, a czyż to nie nasza wina? Je­
dnakże wśród szerszych nawet mas zaczyna 
«się powoli budzić zrozumienie potrzeby 
ks z-t a łcen/ią za w o do wego.

Można to zauważyć choćby na terenie So­
snowca, gdzie jest b. p-oważna frekwencja 
uczennic w istniejących już szkołach zawo­
dowych żeńskich, jak założonej przez ks. 
kanonika Raczyńskiego szkole handlowej 
żeńskiej im. Królowej Jadwigi i szkole go­
spodarczej oraz państwowej zawodowej 
szkole żeńskiej. Te szkoły jednak nie wyczer­
pują wszystkich zawodów, odpowiednich dla 
dziewcząt. Istnieje cały szereg innych, które 
wymagają również przygotoiwani:i fachowe­
go, jak: modniarstwo, trykotarstwo, kamasz- 
nictwo i t. d. Tego typu szkól w Zagłębiu 
niema .zupełnie. A przecież napewno jest ca­
ły ezereg dziewcząt, które chętnie poszłyby 
))O tej drodze, gdyby dylko miały się gdzie 
nauczyć. Te zajęcia są te-mbardzic-j korzyst­
ne, że nic odrywałyby pracownicy od jej do­
mowego ogniska, pozwalając najczęściej pra­
cować u siebie. Powinniśmy więc dążyć do 
stworzenia nowych placówek o bardzo zróż-
n.iczkovvanyjn programie nauczania. Sprawa 
ta szczególne ma znaczenie dla Zagłębia Dą­
browskiego.

Te kilka uwag o możliwości jajprawy na­
szego bytu gospodarczego pr.zez ułatwienie 
fachowego wykształcenia kobiecie, powinny 
zaintersować szerszy ogół tutejszy, a w szcze 
góhrości osoby i instytucje, które w odczu­
ciu ważności sjjrawy powyższej zapoczątko­
wały sprawę oświaty zawodowej.

M. W-a

Ośmioletni bilans nroh hien.
Wieczorem 15 stycznia minęło — jak pi- 

sze „New York Herald" — osiem lat od 
chwili uchwalenia przez parlament amery­
kański prawa o prohibicji. Brawo to we-t-złe 
w życie dnia 1 lipca 1919 r„ a zastopowanie 
go kosztowało dotychczas rząd Stanów '/Je­
dnoczonych 63.631.000 dolarów. Wydatki 
przewidziane na przestrzeganie tego prawa 
tylko w r. b. wynosić mają 12 miljonów doi. 
W przeciągu tych ośmiu lat trwania prawa 
51 urzędników rządowych zginęło w obroni( 
jego, 300 zaś przemytników alkoholu stracilc 
życie, walcząc z przedstawicielami władzy. 
Tych wreszcie, którzy potruli się wódką, wy­
rabianą sposobami domowemi lub z denatu­
ratu. można liczyć aa. tv.dacj»
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Wiec w snrawie Pomorza.
W najbliższą niedzielę o godz. 3 popo­

łudniu w sali „Ogniska1* w Dąbrowie od­
będzie się wielkie zebranie polityczne, ce­
lem zajęcia stanowiska wobec zakusów 
niemieckich na Pomorze. Referat wygłosi 
poseł Matłosz z Krakowa.

W tym samym dniu odbędzie kilka ze­
brań po wsiach poseł Manterys dla omó­
wienia bieżących spraw politycznych.

Nieporozumienie w n eistnie- 
lacei redakcii.

W niedzielnym literackim dodatku war 
Stawskiego sanacyjnego „Głosu Prawdy" 
w przeglądzie nowych książek ukazała się 
wzmianka następująca.

„Jerzy Braun. Hotel na plaży. Po­
wieść, Warszawa, 1027. F. Hoes-ick. Za 
pomocą opisu całego steku nonsensów 
ma tu być wyrażona zapewne tajemni­
czość i nieobliczalność życia. Kto je­
dnak nie ujrzy jej w najprostszej rze­
czywistości, ten nie znajdzie jej nigdzie. 
„Hotel na plaży", to nieszczery grafo- 
mański utwór, pełny jaknajgorszego 
smaku j wulgarnych pretensyj do niesa- 
mowitości. Istny liczman. Szkoda papie­
ru i szkoda pracy zecera".
Wzmianka ta jest o tyle interesującą 

dla Zagłębia, że autor „Hotelu na plaży" 
ma zostać redaktorem jednego z iniejsco- 
wych dzienników, o czem doniosły plaka­
ty, rozklejone na słupach ogłoszeniowych.

Te same plakty zawiadamiają równoeze 
śnie, że w dzienniku tym przyrzekł współ 
pracę znany literat p. J. Kaden - Bandrow 
ski. Nie byłoby w tern nic dziwnego, gdy 
by p- Kaden - Bandrowski nie był reda­
ktorem dodatku literackiego „Głosu Pra­
wdy", w którym ukazała się wyżej przy­
toczona niepochlebna wzmianka o „Hote 
lu na plaży". A może nawet sam przy­
szły współpracownik warszawski nieistnie 
jącego jeszcze dziennika sosnowieckiego 
jest autorem bezeeremonjalnych uwag o 
pracy swego kolegi — redaktora. W kaź 
dym razie sytuacja dla pana Brauna nad 
wyraz nieprzyjemna.

Rozpowszechnienie radja 
w Zagłębili.

KARY NA PAJĘCZARZY.

Rozwój radja w Zagłębiu jest dość duży. 
Już wiele rodzin z pośród inteligencji, a na­
wet wiele rodzin robotniczych ma radjo-apa- 
rat i korzystać z tego genjalnego wynalazku.

Niedobrze tylko jest z tem, że olbzymia 
większość właścicieli radjo-apaTatów nie re­
jestruje ich w Urzędzie pocztowo-telegraffcz- 
nym i nic wnosi opłat za użytkowanie Odbiór 
nika.

W Sosnowcu np. zarejestrowanych jest 3C0 
radjo-aparatów, w Dąbrowie tylko 84, a w 
Będzinie zaledwie 26. Tymczasem wiadomo, 
że w Sosnowcu jest około 1000 właścicieli 
radjo-aparatów, a w Dąbrowie i w Będzinie 
niewielu mniej. Wynikałoby z tego, że olbrzy 
mia większość właścicieli radja to tak zwani 
radjo-pajęczarze.

Nienormalny ten olbjaw nie powinien być 
pod żadnym pozorem tolerowany. Opłaty za 
użytkowanie odbiornika Bą tak minimalne, 
że nlerejestrowanie aparatów można tłoma- 
czyć tylko złą wolą. Dla przypomnienia za­
mieszczamy wysokość tych opłat:

dla osób prywatnych — miesięcznie 3 zło­
te, kwartalnie 8 zł., rocznie 30 zł.

dla przedsiębiorstw, handlujących radjo- 
sprzętem — miesięcznie 6 zł„ kwartalnie 16 
zł., rocznie 60 zł.

dla cukierni i lokalów publicznych, posia­
dających radjo-odbiomśk dla użytku swych 
gości — miesięcznie 9 zł., kwartalnie 24 zł., 
rocznie 90 zł.

Za radjo-odbiomiki, umieszczone doryw­
czo w lokalach publicznych, (na wystawach, 
maskaradach i podobnych imprezach docho- ■ 
dowych) a więc za jednorazową audeneję — 
20 zł., o ile impreza trwa dłużej — 350 zł. 
miesięcznie.

Radjo-pajęczarze niech wiedzą, że na oso­
by .korzystające z radja bez zezwolenia władz 
nakładane są bardzo eurowe kary. Mianowi­
cie nieprawne posiadanie radjo-odbiomików, 
lub jakichkolwiek urządzeń pociąga za sobą 
karę więzienia do 6 miesięcy połączoną z I 
grzywną do 5000 zł., lub też — jedną z obu 
tych kar... Wysoki wymiar -kary jest zrozu­
miały ze względu na fakt, że radjo jest zmo­
nopolizowane przez państwo.

Radjo-pajęezarzami powinny się zająć wła­
dze administracyjne.

Zadania kolejarzy i pocztowców.
Onegdaj o godzinie 7.30 w sali Związku ko 

lejarzy w Sosnowcu odbył się wiec Bloku ko­
lejarzy i pocztowców Zagłębia Dąbrowskie­
go. Wobec 500 zebranych wiec zagaił p. Sien­
kiewicz, pcczem na przewodniczącego zebra­
nia powołano prezesa ZZK. w Sosnowcu p. 
Bałdysa.

Do zebranych przemawiali pp.: Bródek, 
przedstawiciel Związku urzędników z Wareza ' 
wy, Fijałkowski z Z.Z.Z. z Warszawy, Godo- 
sławski, przedstawiciel pocztowców z War- 

!szawy, Mroczkiewicz, prezes Związku pocz­
towców Okręgu katowickiego oraz prezes 
Z.Z.K. w Sosnowcu, Bałdys. Mówcy uty&ki- 

, wali na obecny Rząd, który nie stara się o 
■ zapewnienie bytu funkjonarjus-zom komuni- 
ikacji, traktując ich po macoszemu, nato- ; 

miast dba o wyższych dygnitarzy płacąc im ' 
' wygórowane pobory.

Na zwyczajną demagogję zakrawało prze­
mówienie przedstawiciela Z.Z.K. z Warszawy 
p. Fijałkowskiego, który przytoczył rzekome 
powiedzenie min. Romockiego wobec min. - 
Czechowicza, że pieniądze na walkę z kole­
jarzami znajdą się, natomiast na podwyżkę 
plac ich niema. Mówca ten, kończąc swe prze 
mówienie, zapowiedział, że przedstawiciele 
zblokowanych Związków’ komunikacji zwró­
cą się po raz ostatni o uwzględnienie żądań 
poprawy bytu do marszałka Piłsudskiego, o 
ile zaś i tam nie uzyskają przychylnej odpo- ' 
wdedzi, wówczas w tym tygodniu jeszcze zo- • 
staną wydane broszury do pracowników ko- • 
lei ipoczt o treści nawołującej do wałki.

Przedstawiciel pocztowców z Warszawy, { 
p. Godosławski w przemówieniu swem narze- * 
kał, że pocztowcy, pomimo pracy ponad 8 go j

Kronika Zagłębia.
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Kinoteatry w Sosnowcu,
grają dzisiaj:

Udziałowy: Don Kiszot — Pat i Pata- 
clion.

„Oaza": „Męczennica Zmysłów".
Sfinks: Matka, córka i kochanka.

Siirawa simcifta w Wrócił.
W związku z notatką jednego z pism 

miejscowych, w którem w niezwykle o- 
st,ry sposób wystąpiono przeciwko kierów 
nikowi sierocińca w Ząbkowicach, p. Go­
rajowi, zarzucając mit szereg karygod­
nych czynów, w dniu wczorajszym wyje­
chała do Ząbkowic specjalna międzymia­
stowa komisja, w osobach: wiceprezyden­
ta Sosnowca p. Jarży, ławnika Kona, wi­
ceprezydenta Będzina p. Eubiniichta, le­
karza miejskiego z Dąbrowy dr. Niepiel- 
skiego i ławnika Zielińskego oraz lekarza 
powiatowego dr. Rydera, celem wyświetlę 
nia sprawy.

Po zbadaniu przez lekarzy dzieci i po 
szczegóiowem zaznajomieniu się ze sto­
sunkami w sierocińcu, komisja stwierdzi­
ła, że zarzuty, zamieszczone we wspomnia­
nej notatce, są nieuzasadnione.

Główną przyczyną pewnych braków w 
sierocińcu jest ciasnota lokalu.

Kierownik sierocińca p. Goraj borykał 
się z dużemi trudnościami natury finanso­
wej i dopiero ostatnio, dzięki pewnej po­
mocy samorządów, sytuacja uległa częścio 
wej poprawie.

Komisja zaopinjowala, aby całkowite 
przejęcie sierocińca przez samorządy na- 
stąpilo jaknajiprędzej, gdyż tylko tym spo­
sobem zapewni się byt instytucji i usunie 
się dotychczasowe braki.

Po ustaleniu wytycznych w dalszem ist­
nieniu sierocińca, komisja wyraziła prze­
konanie, że pozostawienie na stanowisku 
obecnego kerownika p. Goraja może być 
połączone z korzyścią dią zakładu, dla 
którego położył duże zasługi.

Konferencja w sprawie teatru.
Zapowiedziana na wczoraj konferencja 

w Magistracie w sprawie oddania teatru 
sosnowieckiego p. K. Biernackiemu, dyre

dżin dziennie,pobierają wynagrodzenie nie­
dostateczne. Kończąc, nawoływał, że raczej 
należy zginąć, a nigdy cofnąć się w obronie 
swych żądań.

Również i przedstawiciel pocztowców z 
Katowic, p. Mroczkiewicz utyskiwał na go­
spodarkę obecnego Rządu, który buduje 
gmachy, np. w Król. Hucie, płaci niektórym 
dygnitarzom olbrzymie pobory, natomiast z 1 
uposażeń funkcjonarjuszów ściąga nadmier­
ne podatki.

Ostatni mówca, p. Bałdys, w przemówie­
niu swem domagał się 40 procentowej pod­
wyżki płac.

Po dalszych przemówieniach i dyskusji 
sformułowano rezolucję, którą ma przedsta­
wić delegacja .zblokowanych Związków Sej­
mowi i Rządowi. W rezolucji tej domagają 
6ię: 1) Bezwarunkowego udzielenia zapomo­
gi w wysokości przynajmniej jednomiesięcz­
nej pensji w najkrótszym terminie. 2) Wpro­
wadzenia ruchomej mnożnej. 3) Podwyższe­
nia i uruchomienia dodatku mieszkaniowego, 
odpowiednio do ustawowego podwyższenia 
czynszu i rozszerzenia go na pracowników 
płatnych dziennie. 4) Przyznania 40-procen- 
towego dodatku drożyźnlanego na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. 5) Zatwierdzenia o 
stosowaniu pragmatyki służbowej, uzgodnio­
nej z przedstawicielami związków.

W razie nieuwzględnienia powyższych żą- ‘ 
dań zebrani oświadczyli gotowość na zew 
bloku poprzeć prośbę swą wystąpieniem czyn 
nem.

Po odczytaniu rezolucji zebranie zakończo­
no. Zebranie miało przebieg spokojny.

ktorowi teatru polskiego, w Katowicach 
nie odbyła się. Wiadomo nam, że Magi­
strat nie miałby ewentualnie nic prze­
ciwko oddaniu teatru p. Biernackiemu, 
chodzi tylko o omówienie i ustalenie wa­
runków z obu stron. Narazić sytuacja jest 
zupełnie niewyjaśniona.

Nowe oddziały „Pracy Polskiej".
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Za­

wierciu informacyjne zebranie Związku i 
zawodowego „Praca Polaka", w sprawę 
założenia w tem mieście oddziałów Związ­
ku, o co upominali się usilnie robotnicy 
miejscowych zakładów przemysłowych.

Po stosownych przemówieniach i wyja­
śnieniach delegatów Związku, postanowio­
no otworzyć oddziały dla pracowników 
przemysłu metalowego i włókienniczego. ’

Także formalność.
W sosnowieckich fabrykach pracuje wie 

lu robotników z okolicznych miejscowości, 
którzy w dniach przedświątecznych wy- 

■ jeżdżają do swych rodzin. Robotnicy ci 
imają legitymację, które dają im prawo ko­

rzystania z 50 proc, zniżki kolejowej, i

Przedwczoraj zgłosił się do nas jeden z I 
robotników, skarżąc się w imieniu swych I 
wspólikolegów na kasjera stacji Będzin. 
Oto pan ów domaga się, aby fotografja w 
legitymacji była ostemplowana przez u- 
rzą.d gminny, grożąc w przeciwnym razie 
niewydawaniem biletów.

Robotnicy za naszem .pośrednictwem za­
pytują, czem kasjer motywuje swe żąda­
nie, boć w przepisach taryfowych tego nie- ; 
ma. Punkt 2 przepisów taryfowych o 3 : 
miesięcznych biletach ulgowych mówi: za­
świadczenie z fotografją powinien wyda- I 
wać pracodawca; mają one zawierać pod­
pis atramentowy pracodawcy oraz robot­
nika i poświadczenie właściwego urzędu 
gminnego lub wiejskiego.

O stemplowaniu fotografji ani słowa.

Degradacja Huszny.
Donoszą z Warszawy: Metropolita pra- 

' wosławny Djcnizjusiz w Warszawie wy­
dal następujący okólnik do wszystkich 
księży kościoła /katolickiego narodowego 
(polski prawosławny kościół): „Zabrania 
się przyjmowania wszelkich spraw rozwo- , 
dowyeh. Wszystkie zakończone i rozpo- ! 
cizęte s-praw^ powinny być zwrócone do 
Konsystorza prawosławnego w Wama- 
wie. Ksiądz Huszno i ksiądz Zacharjasie- 
wicz przestają być członkami konsysto- 
rza prawosławnego w Warszawie, a zosta . 

. ją tylko księżmi swoich parafij".

Wznowienie prac w szwalni N. O. K. 
w Będzinie.

N. O. K. w Będzinie po przerwie wzno-. 
wiła pracę w szwalni w lokalu własnym 
przy ul. Kościuszki nr. 20. Z dniem 1 Iw 
tego rb. rozpoczyna się kurs kroju, szy 
cia maszynowego i haftu.

Z T. S. „Victoria“.
Zarząd T. S. ,,Victoria“ w Sosnowcu 

zawiadamia za naszeim pośrednictwem 
swych członków, iż wznawia działalność 
sekcji chóralnej. Pierwsza lekcja śpiewu 
odbędzie się dziś, o godz. 8-tmej wiecz., na 
którą zechcą przybyć wszyscy członko­
wie wymienionej sekcji. Zarząd organizu­
je obok sekcji chóralnej sekcję muzyczną, 
zapisy do której przyjmuje się od dnia 
dzisiejszego. Lekcje śpiewu odbywać się 
będą w środy i piątki każdego tygodnia

Z życia rzemieślników w Dąbrowie.
Na ostatinicm posiedzeniu zarządu ce­

chu ślusarzy w Dąbrowie wyzwolono .po 
złożeniu odpowiedniego egzaminu i przed 
stawieniu dowodów uzdolnienia na mstrza 
p. Stanslawa Wojnarowskiego i na cze­
ladników pp. Zygmunta Kucharskiego i 
Marjana Józefa Seweryna.

Doraźne karanie w Będzinie.
W ciągu miesiąca ukarano w Będzinie 

doraźnie około 150 osób, nakładając na 
winnych- grzywny od 1 do 5 zł.

Zebranie bezrobotnych pracowników 
umysłowych.

Oinęgdaj w lokalu Z, Z. P. przy ul. Ma- 
rjaokiej 1 w Sosnowcu odlbyło się zebranie 
sekcji bezrobotnych pracowników umysło 
wych przy Związku metalowców. Zebra­
nie miało charakter informacyjny. Prze­
wodniczący Soczewicz wyjaśni! zebranym 
nową ustawę o bezrobotnych, która we­
szła w życie od stycznia rb. Zebrani zapro­
testowali przeciwko tej ustawie, domaga­
jąc się wypłaty zapomóg, jak w roku ubie­
głym. Domagano się również zniesienia 
meldowania się raz na tydzień w PUPP. 
Na zebraniu było obecnych 95 osób.

Poszukiwania zaginionych dziewcząt.
Również i wczorajsze przeszukiwania 

Krynicy przez miejską straż zawodową w 
Sosnowcu, celem odnalezienia zaginio­
nych: Slodczytkównej i Wieczotkównej nie 
daiy żadnego wyniku. Przy sposobności 
należy dodać, ż.e Słodczykówtna już nie 
jednokrotnie zdradzała chorobliwą manję 
samobójczą i być może, że pod jej wpły­
wem również i Wieczorkówna zdecydowa­
ła się na opuszczenie domu.

Odnalezione.
W tych dniach pisaliśmy o zaginięciu 

11-letniej Dąbrowskiej Izabeli ze Sławko­
wa, 7-1-etniej Stncharozykównej Anieli z 
Sielca (Śląska 11) i 18-letnie-j Kocel Józe­
fie z Sosnowca (Daleka 14). Po skutecz­
nych poszukiwaniach policji wszystkie zo­
stały odnalezione: Dąbrowska u jednej z 
koleżanek, Stac-harczykówna u ciotki, 
trzecia zaś przebywa obecnie w szpitalu 
w Będzinie.

Śmierć pod kolami pociągu.
W Strzemieszycach zdarzył się wczoraj 

wstrząsający wypadek. Oto przechodząca 
przez tor kolejowy od ul. Kolejowej Ku- 
biczkówna, licząca lat 16, wpadla pad ko­
la przejeżdżającego właśnie pociągu towa­
rowego. Z pod kół wagonów wyciągnięto 
poszarpane zwłoki. Na tem samem miej­
scu zdarzył się już niejeden wypadek nie­
szczęśliwy.

Śmiertelny wypadek.
Na kopalni „Koszelew" górnik Wincen­

ty Pietrzyk został tak silnie potłuczony 
skutkiem oberwania się stropu, że w cza­
sie przewożenia do szpitala zmarł.

Znów samobójstwo.
Onegdaj z niewiadomych przyczyn nie­

jaka Kentocz Rozalja, lat 20, zamieszkała 
przy rodzicach w Milowicach (Podjazdowa 
5), w celu samobójczyni, napiła się esencji 
octowej. Po udzieleniu na miejscu pierw­
szej pomocy, denatkę w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala Kasy chorych na 
Pogoni.

Posiedzenie oddziału Towarzystwa przy­
rodników.

W czwartek 27 stycznia br. odibędzie 
się w lokalu Towarzystwa lekarzy w So­
snowcu przy ul. 3 Maja 1. 15 (naprzeciw­
ko ilwoi-isa kolei — lewo oŁieuna. Dartor)
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o godz. 7 min. 30 wieczorem doroczne .po­
siedzenie administracyjne oddziału pol­
skiego towarzystwa przyrodników im. Ko 
peroika.

Porządek dzienny: sprawozdanie Zarżą 
du oddziału za rok sprawozdawczy od
28.1.26 do 27.1.27 i sprawozdanie komisji 
rewizyjnej; dyskusja nad sprawozdaniem
1 sprawa udzielenia absolutorjum; wnioski 
oddziału na najbliższe walne zebranie To­
warzystwa; wybory Zarządu i komisji re­
wizyjnej oddziału na najbliższy rok gpra 
wożdawczy oraz wybór delegatów na naj­
bliższe walne zebranie Towarzystwa; spra 
wy organizacyjne i wolne wnioski.

Ze względu na pniwcmoaiość uchwał 
,i wyborów konieczny jest liczny udział 
członków.

Zabawa rzemieślnicza.
We wtorek dnia 1 lutego rb. odbędzie 

się w lokalu „Ogniska" przy ul. Sobieskie­
go w Dąbrowie urozmaicona zabawa ta­
neczna, zorganizowana staraniem miejsco­
wego Tow. rzemieślniczego.

Bal na pracowników niewidomych.
Zjednoczenie pracowników niewido­

mych urządza w dniu 12 lutego br. w sali 
teatru miejskiego w Sosnowcu bal, z któ­
rego dochód przeinaczony jest na budowę 
warsztatów pracy dla ociemniałych człon 
ków Zjednoczenia. Wydział propagandy 
Zjednoczenia na województwa: Kieleckie; 
Śląskie i Krakowskie rozesłał zaproszenia 
do szeregu osób w Sosnowcu z prośbą o 
przyjęcie godności gospodarzy honoro­
wych.

Fałszywa 2-złotówka.
Do pod'kotnisa,rjatu policji w Pogoni w 

Sosnowcu zgłosiła się Bartkowska Anna, 
donosząc, że w sklepie Gorszona Lejby 
(Staropogońska 19) wydano jej fałszywe
2 złote. Policja prowadzi dochodzenie.

Wziął się na sposób.
•Jarosiński Józef z Sosnowca (Sielecka

6) wielki kinoman, nie mogąc widocznie 
Uczęszczać zbyt często do kin z powodu 
nieodpowiednich warunków finansowych, 
a chcąc temu zaradzić, wipadł na sprytny 
pomysł. Oto zaczął podrabiać bilety do 
kina „Udziałowego" w Sosnowcu. Nie­
szczęście chcialo jednak, że Jarosiński 
..wpadł" przy oddawaniu dwuch falsyfi­
katów. Pomysłowego kinomana oddano 
w ręce policji, która spisała odpowiedni i 
protokuł i sprawę skierowała do Sądu po­
koju w Sosnowcu.

Co kradną?
komórki Stefami Barbary, zam. w So­

snowcu (Pańsika 7) skradziono z komórki 
po uprzedniem wyłamaniu drzwi, 4 kury, 
wartości 30 zl.

Bileciki Bolesław z Sosnowca (Wysoka) 
skradł Glińskiej Józefie (Miła 3) pościel 
oraz naczynia kuchenne i stołowe, warto­
ści 50 zł.

Bomsztajn Basi, właścicielce piekarni w 
Sosnowcu (Kołłątaja 9) skradziono z pie­
karni 40 kg. mąki, wartości 40 zł.

Tryton i dwie rybki: złota i srebrna.
(1) Złotą rybką, wygraną na Io4.er.ji, iró 

dłem dochodów był dla Julci M. — p. Lu 
dwik G. wszystko co ehciala — kupował, 
zadawalał wszelkie jej zachcianki dla — 
iluzorycznej przyjemności posiadania w 
domu niewiasty.

Ta wogóie nader problematyczna przy 
jemność, okazywała się z każdymi dniem 
mniej przyjemną: Julcia była zawsze chjo 
dna, a w ostatnich czasach stała się zi­
mną jak... tryton.

A wszystko dlatego, że jej nakrapiana 
piegami twarzyczka spodobała się cokol­
wiek mniej naiwnemu od p. Ludwika — 
p. Feliksowi F., który szybko dziewoję 
usidlił. Ten już mniej był szczodry i wię­
cej umiał liczyć i dlatego w oczach Julci 
mógł uchodzić najwyżej za srebrną ryb­
kę i to tylko do pewnego czasu, później 
bowiem do tego stopnia ochłódi, że jego 
portfel coraz rzadziej wypuszczał po kil­
ka złotych. Srebrna rybka okazała się za­
ledwie posrebrzaną i to strasznie, okro­
pnie cienko posrebrzaną...

I Julcia wróciła pewnego wieczora do 
swej złotej rybki, ale p. Ludwik zmądrzał 
i zrzucił dziewczynę ze schodów, siejąc 
straszliwymi pociskami wyzwisk. A że 
wskutek pożegnania się z dziewczyną był 
tym razem istotnie szczęśliwy, przeto 
wyrok skazujący go na 20 złotych — przy 
jął z angielskim uśmiechem.

Djabeł w Czeladzi.
DJABEŁ Z ZA PŁOTU. — TYSIĄCZNE TŁUMY CIEKAWYCH. — KOŃSKIE KO­

PYTA I OGIEŃ. — DJABEŁ GRYZIE.

Czeladź ma nielada sensację. Ni mniej, ni 
więcej tylko w
tera starożytnem mieście ukazał się djabeł. 
Dobrze jeszcze nie wiadomo, czy to zwykły 
pospolity djabeł, czy teź sam Belzebub, dość, 
że djabeł we własnej swej czarnej postaci 
odwiedził Czeladź i basta.

A było to tak...
Onegdaj gromadka dzieci zauważyła 
za płotem przy ulicy Węgroda jakiegoś 

mężczyznę.
Dzieci z nieznanych bliżej przyczyn przyszły 
do wniosku, że jest to djabeł.

Wieść rozbiegła, się po Czeladzi lotem bły­
skawicy.

W ciągu całego dnia wczorajszego o ni- 
czem kinem nie mówiono w Czeladzi, tylko 

o djable za płotem.
Wczoraj wieczorem na ulicy Węgroda ze­

brały się tysiączne tłumy, gdyż według krą­

Wczorajszą notatkę o ujęciu przez policję
będzćńską szajki złodziei kolejowych może- 

, my po skończeniu dochodzenia policyjnego, 
uzupełnić następującymi szczegółami:

W listopadzie roku ubiegłego policija zo­
stała zawiadomiona o popełnieniu zagadko­
wej kradzieży na stacji towarowej w Nowym 
Będzinie, gdzie w niewyjaśniony sposób i bez 
naruszenia plomb znikłó z wagonu kilka wor­
ków mąki. W podobnych wypadkach docho­
dzenie jest bardzo skomplikowane, gdyż nie­
wiadomo, gdzie kradzież została popełniona 
i należałoby śledztwo rozpocząć od miejsca 
wysyłki towaru, co pochłonęłoby ^iele czasu, 
nie dając gwarancji wykrycia przestępstwa. 
Kiedy w kilka, dni pu kradzieży mąki zawia­
domiono policję o nowem zniknięciu w po­
dobny sposób jęczmienia, policja zarządziła' 
ścisłą obserwację, chcąc ustalić, czy towar 
ginie istotnie na stacji w Nowym Będzinie. 
Trafiono jednakże na dobrych .fachowców", 
którzy w niezwykle zręczny sposób umieli 
dokonywać kradzieży, zacierając wszelkie

i

ślady, a ponieważ mieli do pomocy stróżów 
kolejowych, policja narazie nie mogła ująć 
sprawców, stwierdzono jednak niezbicie, że 
operacje złodziejskie przeprowadzano rzeczy­
wiście na tej stacji. Wobec takiego dowodu 
zdwojono wysiłki i po upływie dwuch mie­
sięcy cała szajka znalazła się pod kluczem. 
Jak ustaliło dochodzenie, złodzieje byli do- j

Wiadomości ze Śląska.
Skradzione pieniądze najbiedniejszych...

6.650 ZŁOTYCH W RĘKACH ZŁODZIEI. — DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH. — 
KASETKA NA CMENTARZU.

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy dostali się 
za pomocą podrobionych kluczy do biura dia 
bizrobotnych w Świętoehlowioaoh i skradli 
zamkniętą kasetkę żelazną, która zawierała 
6.650 złotych, przeznaczonych na wsparcia 
dla bezrobotnych.

Kradzież .zauważono rano i natychmiast za 
wiadomio.no o wypadku policję. Ponieważ 
jednak był to dzień wypłaty zasiłków dla 
bezrobotnych, więc przed lokalem obrabowa­
nego urzędu począł się zbierać tłum intere­

Ofiara pruskich' tortur na wolności.
RZADKI W DZIEJACH LUDZKOŚCI DOKUMENT HAŃBY.

Ogólnie znana jest rezolucja Sejmu ślą- | 
sikiego w sprawie torturowania polskich 
więźniów politycznych w katordze gliwi­
ckiej. Opisaliśmy dosyć obszernie cierpie­
nia, jakie w więzieniu pruskiem przecho­
dziła p. Leszczyna, najtragiczniejsza bodaj 
ofiara brutalności niemieckiej, której ja­
skrawym objawem było odebranie jej u- 
rodzonsgo w więzieniu dziecka, dla wymu­
szenia zeznań.

Na skutek głosów prasy polskiej o sto- ■ 
sttnkaeli w więzieniu gliwkkiem, zwiedził ’ 
je prezydent, komisji mieszanej p. Galon- i 
der. Obecne dowiadujemy się, że władze j 
pruskie, powodowane obawą dalszego 
skandalu, wypuściły przed kilku dniami p. 
Leszczynę na.wolność.

Jakże jednak to uwolnienie się odbyło? , 

żących wersyj djabeł miał się znowu ukazać.
Wśród tłumu byli tacy, którzy jakoby wi­

dzieli djabła na własne oczy i twierdza, że 
ma on

ogon i końskie kopyta.
O rogach fama narazie nic nic wspomina, ale 
miejmy nadzieję, że i one ktoś kiedyś zoba­
czy, bo cóżby to był za djabeł bez rogów.

Mówią również wtajemniczeni, że do djabła 
czeladzkiego miał strzelać policjant. Djabeł 
w odpowiedzi na strzały

ugryzł stróża porządku publicznego
i zamienił się w kota.

Szczytem naiwności była pogłoska, że na 
miejsce ukazania się djabła miał przybyć 
ksiądz celem dokonania poświęcenia.

Tak więc i Czeladź doczekała się sensacji 
nie z tego świata.

Do tej wesołej historji czeladzkiej jeszcze 
powrócimy.

skona-le poinformowani o zawartości przy­
chodzących na stację wagonów i jeżeli po­
zwalały na to okoliczności, rozluźniali ostroż­
nie specjalnym przyrządem plombę, wyciąga­
jąc z niej sznurek, poczem otwierali wagon, 
wyjmowali kilka worków towaru, a następnie 
zakładali tę samą, nieuszkodzoną plombę. 
Manipulacje te przeprowadzali tak zręcznie, 
że nikt nic mógł stwierdzić, w jaki sposób i 
ginie z zamkniętego i zabezpieczonego wa- i 
gonu towar i dopiero dzięki usiilnej pracy | 
policji sprawców zdemaskowano. Kradziono j 
głównie środki żywnościowe, jako najła.t- I 
wiersze do zbycia. Wysokości strat trudno * 
narazie ustalić, gdyż niektórzy z poszkodo- ł 
wanych nie zgłaszali swych pretensyj, w kaź- i 
dym jednak razie straty są poważne, kradzio­
no bowiem od dłuższego czasu i w dużych j 
ilościach.

Sprawcami kradzieży są: Bolesław Kwie­
ciński, Franciszek Ajzenbaum, Feliks Radzie- 
jewski, zamieszkali przy ul. Zagórskiej 16 w . 
Będzinie, oraz bracia Stanisław i Kazimierz j 
F mińscy, zamieszkali przy ul. Sieleckiej 29 j 
w Będzinie. Herszt bandy, Wacław Zysk, ' 
skutkiem wyjazdu z Zagłębia, nie zos-tal jesz­
cze ujęty.

W krótkim przeciągu czasu policja zlikwi­
dowała więc dwie niebezpieczne szajki i obec 
nie na terenie Będzina zapanuje na dłuższy 
czas spokój.

santów, napróżno czekających ua zasiłek. 
Wreszcie bezrobotni podrażnieni zwłoką w 
wypłaceniu wsparcia, poczęli demonstrować. 
Wzburzone umysły uspokojono dopiero zape­
wnieniem, że po pieniądze posiano i za parę 
godzin zostaną one rozdzielone.

W związku z kradzieżą aresztowano jedne­
go z urzędników biura. Zrabowaną kasetko 
policja znalazła na cmentarzu, naturalnie już 
bez zawartości. Śledztwo w toku

Oto akita sprawy p. L. kazał sobie prze­
dłożyć prokurator z Wrocławia, poczem 
nastąpił natychmiast rozkaz uwolnienia. 
Nie tu jednak był kres cierpień p. L. Wy­
puszczono ją bowiem z więzienia bez ja­
kichkolwiek dokumentów, oddając w ten 
sposób nieszczęśliwą kobietę całkowicie 
na pastwę losu, aby ją potem móc znowu 
zaaresztować pod zarzutem obrazy władz. 
Dopiero interwencja urzędowa konsalaiłu 
polskiego w Bytomiu, zmusiła władze pru­
skie do wydania cichego rozkazu, aby p.
L. straż graniczna przepuściła do Polski.

P. Leszczynę trzymano w więzieniu pru 
skiem przez 13 miesięcy, wśród warunków 
urągających wszelkim względom ludzko­
ści. Długotrwale więzienie i wszelkiego 
rodzaju szykany tak dalece wycieńczyły 

organizm p. L., że waży ona obecnie zale­
dwie 30 (trzydzieści) kilogramów. Sam ten 
fakt ilustruje najlepiej fontnry, jakie 
przejść musiała. Lteieje nieszczęść p. Le­
szczyny stanowią rzadki w dr/ejaeh ludz­
kości dokument hańby.

Teatr Polski w Katowicach.
Środa dnia 26 bm. „Madame Butterfly“ (wy 

stęp p. Teako-Kiwa i Ft. BedŁewiŁcza.
Czwartek dnia 27 bm. „Księżniczka Ili«iŁ 

Królewska Huta.
Czwartek dnia 27 bm. „Wieczór trzech kró 

li“ Bielsko.
Piątek dnia 28 bm. „Wioozór trzech krófc*  

popołudniu dla młodzieży szkolnej.
Piątek dnia 28 bm. ..Księżniczka IlJica“.
Sobota dnia 29 bm. „Sprzedana namewm*  

pneimjera.
Sobota dnia 29 bm. ..Pociąg widmo" Wodzi­

sław.
Niedziela dnia 30 
v'ied'Z.’©Ia dnia 30

Tarnowskie Góry.

Dzisia;. dnia 26 b. m. grana- będzie ..Mada­
me Butterfly“. Jest to oista-tni występ młynne; 
japońskiej ćpóetwacaki p. Teśko-Kiwk Pnzedsta- 
wwmće ze względni .na m. że p. Teiko-Kśwa wy- 
jeżd żą do Poamnaa zaerjnie aię punktuałrwe c 
gorzknie 7 wieozorean

bm. „Lakme“ Bytom.
bm. ..Poc.iag widmo*

Z Rady wojewódzkiej.

Wczoraj odbyło się w Katowicach posie­
dzenie śląskiej Rady wojewódzkiej, na któ- 
rem omawiano sprawę wynagrodzenia dodat­
kowego dla dyrektorów szkół zawodowych, 
za kierównictwo szkół dokształcających, 
związanych z zakładem głównym. Pozatem 
przyznano kredyt, w wysokości 1000 zł. na 
organizację spółki tniast i powiatów dla eks­
ploatacji andezytu i zezwolono zakładom ele­
ktrotechnicznym w" Łaziskach Górnych na 
budowę pieca dia fabrykuj: żelaza. krzemo­
wego.

O unifikację kolei w trzech zagłębiach 
węglowych.

Jak się dowiadujemy, prezes śląskiej dy­
rekcji kolei inż. Ddbrzycki wysłał do Ministe- 
rju-m komunikacji obszerny memorjał doma­
gający cię unifikacji kolejnictwa na terenie 
zagłębi węgłowych.

Proces w sprawie Łukaschka.
Jak już donosiliśmy, w czwartek 27 b. m. 

rozpoczyna się w Katowicach proces przeciw 
Kuscliidimowi, zamieszanemu w aferę szpie­
gowską landrata Lukasdrka. Oskarżenie wno 
si prokurator Małkowski, izaś obronę prowa­
dzić będzie adwokat Kobyliński. Głównymi 
świadkami są por. Żychoń, nadkomisarz 
Chromański i komisarz Bulińslti.

Zjazd pracowników komunalnych.

W dniu 12 intego rozpocznic się w Kato­
wicach zjazd pracowników komunalnych z 
wajew. Śląskiego. W zjeźilzie tym wezmą u- 
dział delegaci organ: żacy j pracowników ko­
munalnych z całej Polski, oraz członkowie 
zarządu głównego z Warszawy.

Nowe linje kolejowe na Śląsku.

Budowa linji kolejowej Chybie—Skoczów 
jest już na ukończeniu i w maju b. r. będzie 
na niej otwarty normalny- ruch, osobowo-to­
warowy. Również szybko postępuje naprzód 
budowa linji kolejowej Ustroń—Wisła.

O usunięcie nieporozumień w sprawie ustawy 
o podatku przemysłowym.

W dniu 4—6 lutego odbędzie się w Wydzia 
la skarbowym w Katowicach, oraz Izbic skar 
bowej w Kielcach konferencja z udziałem 
delegatów Ministerjum skarbu, celem wyja­
śnienia nieporozumień powstałych na tle nie­
jednolitej interpretacji ustawy o podatki 
przemysłowym.

Groźba pozbawienia pracy tysięcy 
robotników.

Gmina Wielkie Hajduki na Śląsku posiada 
ludność w 90 proc, robotniczą, a zatrudnioną 
na polu poludniowem kopalni „Król" w szy­
bach Piast I i Piast II. Kursują uporczywe 
pogłoski, że szyby te mają być z dniem 31 
marca zamknięte, zaś urządzenia ich będą 
przeniesione do BeJcrowca (Katowice— 
Dąb). Gdyby krążące wśród mieszkańców 
Nowych Hajduk wieści się sprawdziły, to do­
słownie ludność całej jednej gminy, liczącej 
6.690 mieszkańców, znalazłaby się bez Chle­
ba. Sprawę cała powin-ny zbadać czynniki 
miarodajne.

46 dni bez pożywienia.
Znany głodomór Fastello, który głodowa 

jn-ż z powodzeniem zagranicą, dochodząc d« 
37 dni pozostawania bez pożywienia, wystę 
puje obecnie w Katowicach, gdzio zamierza 
ustanowić rekord 46-dnio-wei głodówki. Fs-i

wiadomio.no
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stello jest mężczyzną nieznacznej tuszy, lat 
średnich i twierdz:, że głodówkę bezwzględ­
nie wytrzyma. Zamknięcie go do szklanej 
klatki nastąpił-o wczoraj o godzinie 4 popołu­
dniu, przy olbrzymim natłoku ciekawych i 
przedstawicieli władz. Na. drzwi do klatki 
notarjusiz nałożył pieczęcie, które umożliwia­
ją kontrolę nad głodomorem i wykluczają 
podanie mu pożywienia. Sensacyjne to wido­
wisko można oglądać codziennie w winiarni 
Kędzia przy ulicy Marjackiej w Katowicach.

Niezdrowy proceder.
Osoby, wyjeżdżające z Zagłębia do te­

atru w Katowicach, skarżą się, że w osta­
tnich czasach powstał tani niezdrowy pro 
ceder wyklinowania przez nieznanego 
przedsiębiorcę biletów teatralnych, skut­
kiem czego udający się na przedstawie­
nie nie mogą nabyć biletów w kasie tea­
tralnej, lecz muszą zwracać się do pośre­
dników, płacąc naturalnie wyższe ceny.

Szczególnie ma to miejsce, gdy w tea­
trze występuje głośny artysta. Wtedy 
bilety momentalnie wykupują przedsiębior 
cy i spieszący na przedstawienie muszą 
słono opłacać pośrednictwo.

Proceder ten kwitnie na całym świę­
cie i trudno go usunąć, w każdym razie 
pewne środki zaradcze ze strony dyrekcji 
teatru oraz policji, mogłyby w znacznym 
stopniu usunąć niepotrzebne pośrednic­
two.

i
i

Dolar w Katowicach.
W dniu dzisiejszym płacono w Katowicach 

za 1 dolara w obrotach międzybankowych 
8.99 zł., przy tendencji zniżkowej.

■

Kronika Zawiercia.
Wychowanie narodowe.

i

I sprawcy dokonali śmiałej kradizieży. Do- 
I stawszy się za pomocą wytrychów, lub 
t dorobionych kluczy, skradli dowody rze­

czowe do spraw, wartości 237 zł., gotówką

Fundacja Kościuszkowska w Ameryce.
, W roku zeszłym powstała w Ameryce Fun­
dacja stypendialna im. Tadeusza Kościuszki 

• („The Kościuszko Foundatiocr), dla zgroma-

i
I

dze-nia funduszu, z którego dochód będzie 
po wieczne czasy używany na popieranie wy­
miany studentów i profesorów pomiędzy Pol­
ską a Ameryką.

Na czele Fundacji Kościuszkowskiej stoją 
najznakomitsi i najzadużeitsi przedstawiciele 
s)M)łeczeń'twa amerykańskiego, prezesem je; 
jest rektor Mac Cracken, wiceprezesem prof. 
Lord, skarbnikiem p. Willis H. Booth, a. se­
kretarzem wykonawczyni prof. Stefan P. 
Mierzwa.

Fiinlacja cieszy się dużą popularnością 
wśród społeczeństwa amerykańskiego, skład­
ki napływają bardzo obficie i zanotować mo­
żna fakt, iż niedawno dzieci wszystkich szkół 
murzyńskich opodatkowały eię na cele fun­
dacji. Aczkolwiek niedawno założona, jednak 
może się cna poszczycić efektywnemi rezul­
tatami swej dotychczasowej działalności w 
postaci stypcndjmn. udzielonego już 15 stu­
dentom polskim w Ameryce i jednemu Ame­
rykaninowi w Polsce.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Rozwój rzemiosła na Śląsku.

RZEMIOSŁO ŚLĄSKIE DAWNIEJ A DZIŚ. OTWARCIE INSTYTUTU RZEMIEŚL­
NICZEGO. ŻYCIE I DZIAŁALNOŚĆ CECHÓW. RZEŹNICY WOBEC CEN MAKSY-

MALNYCH.

Pisaliśmy nie Jawno, że rzemiosło po-lskie 
na Śląsku znacznie upadłe w ostatnich la­
tach. Liczba polskich warsztatów rzemieślni­
czych stale się zmniejszała, a żywotność tych 
warsztatów słabła z miesiąca na miesiąc tak, 
że przed oczyma rzemieślników zjawiło się 
widmo utracenia należnego tej grupie ludzi 
stanowiska gospodarczego i społecznego.

Dopiero utworzenie śląskiej Izby rzemieśl­
niczej i projekt Instytutu rzemieślniczego" 
wprowadziły rzemiosło śląskie na nowe drogi 
rozwoju. Już dzisiaj znać postęp we wszyst­
kich dziedzinach życia rzemieślniczego. Nie­
wątpliwie dużą rolę odegrało tu udzielenie 
kredytów rządowych dla rzemiosła, lecz 
!;lów’!ą zasługę ponosi dobra wo-la i zmysł * 1 

‘•aoiza -yjny ludzi, którzy kierują obecnie 
’.y rzenreśhrczem na Śląsku.

Przedwczoraj prof. W. Skoczylas zakoń­
czył swój cykl odczytów, wygłoszonych 
pod protektoratem Macierzy szkolnej w 
ciągu dni ostatnich.

Ż ród łowom ujęciem kwostji. doskonalą 
forą literacką i talentem krasomówczym 
prelegent zyskał sobie całkowite uznanie, -! 
zainteresowanie i 'wdzięczność słuchaczy. 
Oddawna nie obserwowano w mieście na- ; 
szem tak licznego napływu audytorjum ze • 
sfer inteligencji na poważnych prekk- | 
cjach. Tym razem odczyty długie, bo ' 
trwające po 3 godziny, gromadziły około 
300 osób. Duże zainteresowanie okazało 
również nauczycielstwo i starsza młodzieży 
szkół średnich.

Cykl tych odczytów zadokumentował, 
jak bardzo inteligencja nasza uznaje po­
trzebę świeżej strawy umysłowej i dalszej 
pracy nad sobą, wymaga natoinias.t stu- 
djów na prawdziwie wysokim poziomie. 
W tym pierwszym wypadku Macierz szkol 
na wzięła inicjatywę w swe ręce. Wobec 
tak pomyślnych rezultatów, można przy­
puszczać, że ten dział pracy nie zostanie 
zaniedbany, a kontynuowana, wywrze 
swój pożądany i konieczny wpływ unara- 
dawiający.

Kronika sądowa.
W dniu 21 hm. Sąd pokoju w Zawierciu 

pod przewodnictwem sędziego p. Kwora . 
przy udziale aseso-rów-lawników pp. Lato- I 
,sa i Domagały oraz sekretarki p. Ła koło­
wej, rozpatrywał sprawę ze skargi T-wa 
myśliwskiego „Djana“ przeciwko p. Wlad. 
Rzepkiewiczowi o samowolne polowanie 
na terenach wsi Blanowi-ce-Piecka w dniu 
21 listopada 1926 r. i zabicie kilku zajęcy.

Sąd. po rozpatrzeniu dokumentów, zło­
żonych przez pełnomocnika p. Rzeipkiewi- 
cza obrońcę p. Podgórskiego, ustalił, że 
p. Rzepkiewicz jest dzierżawcą terenów 
Blanowice-Piecki od 1904 r. do 1931 r. wlą 
cznie i po wysłuchaniu głosów stron, n.
Rzepkiewicza od zarzutu niesłusznego o- 
skarżenia uniewinnił, dla braku jakich­
kolwiek cech przestępstwa, skazując po­
wodów na 20 zł. grzywny za niesłuszne 
oskarżenie.

Przy pracy.
Wczoraj o godz. 9 rano w fabryce Er- 

bego zmarł zatruty gazami robotnik Ma- 
cią.żek Stefan. Śmierć nastąpiła w czasie, 
kiedy Maciążek zeszedł do basenu dla o- 
czysiczenia kanałów pieca martynowskie- 
go. Wypadek został spowodowany przez 
karygodną nieostrożność, czyszczenie ka­
nałów winno być dokonywane zawsze w 
maskach. Zmarły osierocił żonę i dwoje 
dzieci.

Kradzież w sądzie pokoju.
Nocy przedwczorajszej do lokalu sądu 

Mcoju, Drży ul. Blanowskiei nieznani

r Aoiem żywotności spółczctsnego rze- 
rr.'r ' > na Śląsku jest pro’ekt utworzenia In- 

i. rzemieślniczego, który zajmie się po-
1 .Li. i em rzemiosła do stanu zachodnio-eu- 
rc;cw* ’<’ego. Uroczystość otwarcia Instytutu 
rżenieilniczego nastąpi w Katowicach, dnia
2 lutego, w salach Sejmu śląskiego. Wezmą ’ 
w niej udział przedstawiciele władz, delega­
ci izb rzemieślniczych, oraz podobnych insty­
tucyj. Ostatnio na cele Instytutu złożyła Hu­
ta Królewska 1.000 złotych subwencji.

Równocześnie b. intensywnie rozwija się 
ną Śląsku życie cechów, które w myśl tut. 
ustawodawstwaw mają charakter przymuso­
wy. W ubiegłą niedzielę np. odbyło się po­
siedzenie cechu rzeźniczego w Rudzie, na któ

Kronika gospodarcza.
KASZTY ŻYWNOŚCI W MIASTACH 

POLSKICH. Przyjmując koszty żywności w 
Warszawie = 100. według dany h statysrycz 
Tiycii za .lirtepad 1926 r., najwyższe ceny 
były w woj. ś’ą-k:cm (94.5), najniższe w woj. 
Wołyńskim (79,9). Z miast najwyższe ceny 
były w Borysławiu (100.2), najniższe w Rów­
nem (77,6). Ceny c.łnoba żytniego pytlowego. 
tt1' cc mada, mięsa woL ■•ego, kartofli i her- 
ba'y były najwyższe w Warsowie w porów­
naniu .u innych wiek y\ 1: m?a • w R ’ ^y- 
f ospe’itej Polskie’.

STAN BEZROBOCIA ZAGRANICĄ. Prze­
gląd stanu bc7.-r’)ocia w, państwach zagra­
nicznych wykazuje, że jiajmniejszem jest ono 
w Kanadzie i Belgji, podczas gdy cyfra bez­
robotnych wynosiła w Kanadzie na początku 
r. 1926 — 8.1 proc., w lipcu spadla już ona 
do 23 proc, i na tej wysokości utrzymała się 
do końca roku. W Belgji sytuacja była po­
dobna: w styczniu bezrobocie wynosiło 8 pro­
cent, w kwietniu 3,7 proc., a w lipcu 2.G proc. 
Najwiękizeni jest bezrobocie w W'.t’k’ej Bry- 
tąnj:. Norwegi: i Danji. ’ r Anglji stan bez- 
robona. wyno-ił przeciętnie w roku 1925 — 
11—11,5 proc., w styczniu 1C-0 — 11 proc., 

123 zł. oraz większą ilość znaczków stem­
plowych. Pieniądze i znaczki wydobyto z 
rozbitego biurka sekretarza sądu. Docho­
dzenie prowadzi miejscowa policja.

Pragnąc ułatwić Fundacji jej zadanie, To­
warzystwo polsko-amerykańskie w Warsza­
wie zorganizowało w dniu 14 stycznia posie­
dzenie organizacyjne ekspozytury Fundacji 
w Polsce, która mieć będzie na celu bezpo­
średnie przyjmowanie i kwalifikowanie kan­
dydatów na wyjazd do Ameryki. Zebranie to 
zgromadziło przedstawicieli świata nauki, re­
prezentantów instytucyj społecznych i kul­
turalnych, oraz przedstawicieli rządu — któ­
rzy uchwalili założenie ekspozytury przy To­
warzystwie polsko-amerykańskim i wybrali 
ścisłą komisję ekspozytury w*  poniższym 
składzie:

Dyr. St. Michalski, prof. Andrzej Tretiak. 
rektor Miklaszewski, prof. St. Z Wierzchowski, 
prezes Leopold Kotnowski, inż. Piotr Drze­
wiecki. St. Arct, Józef Potocki. Kaz. ks. Lu­
bomirski, Związek byłych słuchaczów wyż­
szych uczelni amerykańskich.

Wybrana komisja rozpoczyna swoje prace 
w dniu stycznia r. b. O terminie rozpoczę­
ci przyjmowania podań kandydatów na sty- 
pendja nastąpi osobne zawiadomienie.

i i

rem omawiano sprawy zawodowe. Onegdaj 
zebrał się oech siodlarzy i tapicerów w Król. 
Hucie, gdzie delegat Izby rzemirśLniczej p. 
ScJiwencucz, referował sprawę Instytutu rze­
mieślniczego, Kasy pogrzebowej, oraz inne 
kwest.:e zawodowe. Zebrania cechów cieszą 

I się od jakiegoś czasu olbrzymim udziałem 
członków. W okolicach, gdzie niema cechów 
rzemieślniczych, zakłada- się nowe. I tak. w 
myśl orzeczenia województwa, zostanie z 
dniem l marca b. r. utworzony cech krawców 
w Wodzisławiu, obejmujący okręg Sądu po­
wiatowego w Wodzisławiu, z wyjątkiem 
miejscowości, które już należą, do cechu kraw 
ców w Żorach.

Rozbudzenie się życia rzemieślniczego ną 
Śląsku objawia się także i w innym kierun­
ku, a mianowicie w chęci sprawiedliwego po­
stawienia stosunku władz do rzemiosła. Wa­
żną kwestją są tu t. zw. ceny maksymalne, 
których układanie nie zawsze odbywa się w 
sposób fachowy.

Rzeźnicy śląscy wysłali nawet w irb. czwar 
tek (20 b. m.) delegację do wydziału przemy­
słu i handlu w wojew. Śląskiem, która do­
magała się fachowej kalkulacji cen maksy­
malnych na mięso, na podstawie próbnego 
uboju w rzeźni miejskiej w Mysłowicach, 
przy uwzględnieniu rozpiętości zarobków.

Zyozyćby sobie należało, aby rzemiosło 
w całej Polsce rozwinęło podobnie bujną dzia 
łalność, jak rzemiosło na Śląsku, stwarzając 
w ten sposób podwaliny pod zdrowe miesz­
czaństwo Polskie.

spa ił n’ . - w kwietniu, w następnych jednak 
miesiącach wzrósł znacznie w-kutek strajku 
węylowego, który spowodował zastój i W1 in­
ny •li gałęziach przemysłu, tak, że przecięt­
nie wynosił 14 nron 3ta.n bezrebe 'a w ?’or- 
we^i w r. 1926 wvnosił przeciętnie 20 proc., 
co w- porównani! do r. 1925 wskazuje na 
nieznaczne pogorszenie. Bez:cnocie w Danji 
roye---■'y’ : ,’ę w , Jobnym stopniu, jak w 
Norwegji. Również1 i w innych krajach, jak 
w Szwajcarji. S/.wecji, Wiosze h i Austrji 
bezrobocie wzrosło. Niewielki" polep wnio 
wykazuje Polska, która w październiku r. ul), 
notuje 197.000 bezrobotnych, wobec 213.000 
w październiku roku 1925. Bezrobocie we 
Francji było minimalne w pierwszej połowie 
r. 1226, dopiero od lipca rozpoczął się stały 
wzrost liczby bezrobotnych: 7.709 w lipcu — 
16.700 w V ' padzie.

Z niełdy warszawskiej
Ceduła giełdy warszawskiej z dnia 25-1. 

AKCJE.
Bank Dyskontowy 11.50, Bank Handlo 

wy 4.20—4.10, Bank Polski 93.25—93.50 
—94.00. Bank Zachodni 1.85—1.90. Bank 

i
i

j

Zjedn. Ziem Pol. 1.50. Bank Spółek Za­
robkowych 7.60—7.50. Kijewski 0.26, 
Spiess 57.01). Zgierz 1.80, Elektryczność 
51.50—52.00—51.00. Pol. Tow. Elektr.
0.15.  El. Dąbrowa 26.00, Brown Boveri
1.50, Sita i Świrzlo 39.25—39.50, Czersk 
0.37. Częstocice 1.40—1.47, Gosławice
41.50, Michałów 0.27, Cukier 3.55—3.45
3.50, Firlej 29.00 —30.50, Haiborbusz 
72.00—83.00, Spirytus 2.10—2.05, Wyso­
ka 4.10. Węgiel 80.00—79.75—80.00, No­
bel 2.62—2.58. Cegielski 17.75—17.50— 
17.65, Fitzner 2.60—2.65, Lilpop 19.25—■ 
19.15. Modrzejów 5.70—5.50—5.55, Nor 
blin 105.00—104.00, Ortwein 0.29, Ostro 
wiec-ki 15.75—15.00, Parowozy 0.62—0.6f 
0.64, Pocisk 1.65, Rudzki 1.34—1.36, Sta­
rachowice 2.43—2.35—2.40, Zieleniewski
14.50, Zawiercie -17.50, Żcrardów 16.60—
16.50, Borkowski 1.35—4.28—1.30, Ja.bl- 
fcowscr 0.11. Syndykat 1.80. Herbata
17.50, '

WALUTY 1 DEWIZY.
Dolar 8.95, Nowy Jork 8.97, Londyn 

43.(ii. Paryż 35.60. Wiedeń 126.77, Pra­
ga 26.63, Włochy 38.47, Szwajcarja 178.15 
Holaiidja 359.40.

Tendencja dla akcyj i walut słabsza.

|

Kronika Olkuska.
Biuro komasacyjne i meljoracyjne.
Wydział powiatowy sejmiku olkuskiego 

rozpatruje obecnie sprawę założenia w Ol 
kuszu biura komasacyjnego i melioracyj­
nego i w tytn celu postanowił wsóawić do 
budżetu na rok 1927-8. sumę 30 tys. zło­
tych. Projektowane biuro mieściłoby się 
przy sejmiku w Olkuszu.

Jasełka w Niesułowicach.
Pod kieruukiein wychowawczyń schro­

niska w Niesułowicach. dzieci tegoż schro 
niska Urządziły w dniu 23 bm. jasełka poi 
skie ze śpiewami. Pozatem odbyły się in­
teresujące pogadanki przy użyciu latanii 
do wyświetlania przezroczy.

Najazd dzików.
Ludność wiosek, położonych wśród la­

sów. bliżej dawnej granicy austriackiej, 
jak Bór Biskupi. Ćwięk itd. narzeka na 
wielkie spustoszenia, jakie czynią w ozi­
minach, przelatujące dziki. Niektórym go­
spodarzom .poryły całe staja żyta tak, 
że na wiosnę trzeba, je nanowo obsiać.

Gajowi lasów rządowych opowiadają, 
że stad takich jest kilka (,po 5 — 8 w $.!« 
dzie), i że po śladach, zwłaszcza w czasie 
olrfitych śniegów,. można je Osaczyć w 
kotlinach, gdzie w ciągu dnia spoczywają. 
Wobec jednak dużych i ciągnących się 
milami obszarów leśnych, przedsięwzię­
cie takie połączone .jest z trudnościami.

Konkurs 
polsko - amerykański.

NA PIEŚNI STUDENCKIE.

i
i
!
i

Rada szkolna Kolegjum Związku naro­
dowego polskiego w Stanach Zjednoczo­
nych ogłosiła konkurs na pieśni studenc­
kie, wyznaczając trzy nagrody: 1-sza na­
groda 250 doi., 2-ga nagroda 100 doi. i 
3-cia nagroda 50 doi. Konkurs jest otwar 
ty dla wszystkich Polaków .talk w Stanach 
Zjedn. jak i w Polsce.

Pieśń powinna być oryginalną kompo­
zycją na chór młodzieży męskiej, składa 
jąca się z dwu albo trzech strof, w ukła­
dzie na fortepian lub orkiestrę. Ze słowa­
mi lub bez, w języku polskim lub angiel­
skim.

Każdy biorący udział w konkursie wi­
nien do kompozycji swej dołączyć imię i 
nazwisko oraz dokładny adres, zapieczę­
towane w kopercie, a na tejże, jak i na 
kompozycji podać jakiś, znak, literę lub 
kombinację liter, k-tóreby odznaczały an- 
■tnra. Imię i nazwisko autora nie może hyc 
nigdzie uwidocznione. Dopiero1 po przy­
znaniu nagród ława sędziów koperty o- 
tworzy.

Wszystkie nagrodzone kompozycjo sta­
ją się wyłącznie własnością Kolegjum Z. 
Ń.; 1’. Rękopisy zgłoszonych kompozyty.; 
zwrócone nie będą.

Zgłoszenia do konkursu przyjmowane 
będą do dnia 1-go kwietnia 1927 r.

Prace konkursowe należy przesyłać 
pod adresem Stefana I’. Mierzwa, c-o The 
Kościuszko Fnndation, 953 Third Awenue. 
New York N. Y.
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Z całej- Polski.
ECHA KRWAWYCH DNI 

W OSTROWCU.
Smutne wypadki ostrowieckie, kiedy 

to w czerwcu ub. r. rozagitowany tłum 
rzucił się z bronią w ręku na komisarjat 
p.p., zabijając w ohydny sposób jednego 
z policjantów — poruszyły swego czasu 
do głębi opinję.publiczną.

Tragiczne te zajścia znalazły epilog w 
radomskim sądzie okręgowym.

Proces rozpoczął się w poniedziałek o 
godz. 12 w poi.

Na ławie oskarżonych zasiadło 43 oso­
by. Proces potrwa 3 — 4 dni.

KTO WYGRAŁ 8.000 DOLARÓW?
Posiadaczem dolarówki nr. 597.328, na 

Który w dniu 1 stycznia br. padła główna 
wygrana w kwocie 8.000 dolarów', okazał 
się p. Grouśs z Pozńania, dyrektor jedne 
go z prywatnych przedsiębiorstw' bandlo 
wych. P. Grotu® podniósł wygraną w po­
znańskim oddziale Banku Polskiego.

UCHWAŁA ZJAZDU DYREKTORÓW 
SZKÓŁ.

W Krakowie zakończyły się obrady 
zjazdu dyrektorów szkól średnich okręgu 
krakowskiego. Zjazd stwierdził, że prze­
ciętny poziom ogólnego wykształcenia a-

biiturjentów nie wykazuje, jakoby dzisiej 
sze gimnazja lepiej kształciły niż dawne 
analogiczne szkoły średnie. Zjazd w rezo 
luejach tych domaga się reformy ustroju 
szkolnictwa, narazić tylko tytułem próby 
w pewnej ilości szkół.

ZWŁOKI NOWORODKA W BECZCE 
KISZONEJ KAPUSTY.

W tych dniach w Zbąszyniu jeden z

kupców kolonjalnych niemile został za­
skoczony pewnem Odkryciem. Gdy doby­
wał w obecności klientki, z beczki kiszo­
ną kapustę natrafił na coś twardego. O- 
kazało się, że w kapuście znajdowały się 

■ nogi i ręce nowonarodzonego dziecka.
Kupiec zawiadomił o tom natyclimiast po 
licję, która wszczęła energiczne docho­
dzenia. Matki zamordowanego dziecka do 
tąd nie wyśledzono.

Smutny los polskiego kompozytora.
Opera poznańska wystawiła operę „Mar 

gier“, która wedle recenzji pism miejsco 
wych ma niepospolite walory muzyczne. 
Libretto ułożył według poematu Syroko­
mli — W. W. G., muzykę napisał Kon­
stanty Górski.

Dzieje tej opery, jak i los jej kompozy­
tora są tak ciekawe i smutne, że warto 
nieco bliżej je oświetlić. -

Górski urodził się w Lidzie 19 czerwca 
1879 r. Gimnazjum ukończył w Wilnie, 
kompozycji uczył' się u sławnego Rim- 
skiego-Korsakowa. W r. 1910 Górski napi 
sal swą operę „Margier", a w roku 1911 
złożył ją dyrekcji teatru Zimina w Mos­
kwie. Komisja muzyczna uznała utwór 
za doskonały, dyrektor Sachrowski zażą.

dał jednak usunięcia niektórych momen­
tów i typów zbyt jaskrawię polskich. — 
Wobec takiego żądania, Górski schowa! 
utwór do teki.

Rewolucja rosyjska zniszczyła Górskie 
go materjalnie, wrócił wynędzniały i zbie 
dniały do Polski, mieszkał w barakach na 
Żoliborzu, zajęcia w Polsce nie mógł zna­
leźć-nigdzie. Dopiero w roku 1922 otrzy­
mał engagement, jako pierwszy skrzypek 
w operze poznańskiej. — Wycieńc®ony 
tulaczką i chorobą, zsnarł w Poznaniu w 
najskrajniejszej nędzy 31 maja 1924 r.

Dopiero po śmierci Górskiego wyciągnie 
to z jego teki „Margier", którą zachwy­
ca się krytyka poznańska.

Niestety, Górski tego nie doczekał...

Rzeczy ciekawe.
BALET KSIĘŻNICZEK.

W jednym z nowojorskich kabaretów 
występuje obecnie balet, wywołujący wiel 
kie zainteresowanie i sensację. Balot skla 
da się jedynie i wyłącznie z rosyjskich 
księżniczek, pochodzących z najwyższej 
arystokracji rosyjskiej. Jest między nie­
mi ks. Szachowskaja, wywodzącą się aż 
od Rurykowiczów', rodu starszego od Ro- 
manowych, jest Trubeckaja, Gagarina i 
inne.

Książęcy zespól baletowy ma wielkie 
powodzenie w No-wym Yorku. Ten, kto 
zna historję tych kilkunastu kobiet, wie 
że wszystkie reklamy, najbardziej fanta­
styczne są niczem w porównaniu z ich ży­
ciem.

Clou przedstawienia stanowi „menut 
carski", który arystokrątki rosyjskie za 
dawnych czasów tańczyły tylko w obe­
cności rodziny cesarskiej. Menuet jest ró 
wnieś ulubionym tańcem samych tance- 
cerek — daje bowiem im złudzenia, że nic 
w ich życiu się nie zmieniło, że audyto­
rium jest to samo i te same djademy pra­
wdziwych pereł i brylantów ozdabiają ich 
głowy.

Drugim numerem popisowym księżni­
czek rosyjskich jest taniec grecki, które­
go za czasów monarc-hji uczyła ich Izado- 
ra Dunca-n.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Dą- 

irowskiego Stefan Kotarski, zamieszkały w Dąbrowie Górni- 
izej przy ul Stacyjnej nr. 10, dom Oesielskiej, na zasadzie 
irt. 1030 P. C. obwieszcza iż w dniu 4 lutego 1927 r, o godz. 
<0 rano w Dąbrowie przy ul Sobieskiego w składzie należą­
cym do firmy L Bartnik i K. Jaskólski to jest w miejscu 
irzeebowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż przez pu- 
tiiczną licytację w 1 terminie ruchomości oszacowanych na 
5 800 zł., a należących do tejże firmy ,L Bartnik i K. Jas- 
tolski” składających się: Sześć tokarek o pół intr. toczeniu, 
Iwie frezerki na rzecz Banku Polskiego oddział w Częstocho­
wę.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i 
niejscu licytacja.
>14 Komorę k Sadowy St Kotarski.
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Obwieszczenie.

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru 
JąbiO>'Sziego Stefan Kotarski, zamieszkały w Dąbrowie Gór 
ilczei przy ul. Stacyjnej Nr. 10, dom Ciesielskiej, na zasadzie 
<rt. 1030 P. C. obwieszcza, iż w dniu 4 lutego 1927 r. o 
rodź 10 rano w Dąbrowie przy ul. 3 go Maja poa nr 2 w 
ikładzie wódek należącym do Bialystoka Mojżesza to jest 
v miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż 
rzez publiczną licytację w 11 terminie ruchomości oszacowa- 

lych na 727 zł, a należących do tegoż Bialystoka Mojże- 
iza składających się z różnych win i wódek na rzecz firmy 
oociete des G.aids Vms trancais.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i 
niejscu licytacji.
515 Komornik Sądowy St Kotarski.

Cnrzedam magiel korbową 
Wiad mość: Łagisza, Staj- 

no. 534
Qkazy|n>e sanki 2 pary I dzwonki 

do sprzedania. Sosnowiec, Sien- 
kięwic a I a 494

Z puw dó<v nadzwycza nycn jest do 
sprzedania sklep z towarem w

sngn-wen N w • rtskt 'X 49()

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Dą- 

browskiego Stefan Kotarski, zamieszkały w Dąbrowie Górni­
czej przy ul. Stacyjpej nr. 10, dom Ciesielskioj" na zasadzie 
art 1030 P. U. obwiesseza, iż w dniu 4 lutego 1927 r. o godz. 
10 rano w Dąbrowie przy ul. Sienkiewicza pod nr. 3 w ma­
gazynie należącym do firmy ,L. Bartnik i K. Jaskólski” to 
jest w miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprze 
daż przez publiczną licytację w I terminie ruchomości osza. 
cowanycb na 4CC0 z', a należących do tejże firmy „L. Bar­
tnik i K. Jaskólski śniadających się: z maszyny do robienia 
drożdży na rzecz 1 rmy .Polska Żarówka Osram” w War­
szawie.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu 1 
miejscu licytacji.
511 Komornik Sodowy St. Kotarski.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano następujące firmy: w Dziale A.

y W dniu 10 listopada 1926 roku:
Nr. 2838. „Spółka firmowa" K. Hendler i S-ka, skład żelaza, 

artykułów żelaznych, budowlanych i technicznych w Zawierciu, 
Marszałkowska 8. Firma istnieje od dnia 21 czerwca 1923 roku. 
Wspólnicy: Kopel Hendler, zam. w Zawierciu, przy ulicy Marszał­
kowskiej Nr. 8 i Bernsz Hendler, zam. w Zawierciu, Piłsudskiego 27 
Spółka firmowa. Zarząd spónką należy do obu wspólników, którzy 
samodzielnie zastępują spółkę wobec wszelkich władz, instytucyj 
i osób, podpisują w imieniu spółki korespondencję zwykłą, nieza- 
wierającą żadnych zobowiązań, odbierają wszelkie towary, ładunki, 
przesyłki, korespondencję pocztową i telegraficzną, przesyłki pocz­
towe, przyjmowanie wszelkich należności pieniężnych, żyrowanie 
weksli. Natomiast wystawianie i przyjęcie do zapłaty weksli w imie­
niu spółki, wystawianie obligów, przekazów, czeków oraz wyda­
wanie pełnomocnictw' wymagają podpisu Kopia Hendlera lub też 
łącznego podpisu Kopia Hendlera i Berosza Hendlera pod stem­
plem firmy. Pomiędzy Bernszem Hendlercm a żoną jego została 
ustanowiona na mocy intercyzy wyłączność majątku i wspólność 
dorobku

Nr. 2839. Paweł Kwiecień, sklep towarów spożywczych i dro­
biazgów i krajowych towarów bawełnianych i póżwelnianych na 
kolonji Owczarska Dolina, gminy Cianowice. Firma istnieje od dnia 
1 listopada 1926 roku. Właściciel Paweł Kwiecień, zam. Owczary, 
gminy Cianowice. ,

O-Dul o»vh bi»;Ł>zy|uq u. znako­
mity strza. sprzedam Ostrowski 

Dąbrowa, Francuska 14 5iy

Sklep z towaiem spożywczym i 
mieszkaniem, pokój z kuchnią do 

sprztdan.a z powodu wyjazdu, »oi. 
Niemce, poc*ta  Kazimierz, dom p. 
Rouiań idego. 507

§ Lokale. |

pokój wspólny z uirzymamem dla
* u .zącej się lub pracującej panien­
ki. Wiadomość w administracji Wia­
domość w adm nisiracji Kuriera Za- 
cnoduiego Sosnowiec___  5j3
Pokój umeblowany do wynajęcia dla 

pań luo panów Kołłątaja 3 m. 4.
Sosnowiec.__________503

Robotnika z dłiAszą praktyką przy 
piecach do żarzenia żelaza poszu­

kuje Pierwsza Polska Fabryka Haceli 
.Podkowa*, oosnowiec, Wiejska 5. 

5i8

Ślusarza maszynowego z diuższą 
praktyką poszukuje Pieiwsza Pol­

ska Fabryka Haceli „PodkowaSos­
nowiec, Wiejska 5. 517

Mitka Wiktor__ ___________ 527

Człowiek samotny, spokojny obezna­
ny z gospodarstwem, potrzebny 

do jednego konia Znaszać się W. 
Janota Czeladź, ul. MUowicza 7i. 
____________ ___ 532 _ 
Cłużąca za dob ą pracę otrzyma 

doorą płacę, owiaiiwctwa. sosno­
wiec, Maracnowskie^o 2. Zgłoszenia 
od 4-~u. judeyko.___________ : Q6

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Dą­

browskiego Stefan Kotarski, zamieszkały w Dąbrowie Górni­
czej przy ul. Stacyjnej Nr. 10, dom .Ciesielskiej, na zasadzie 
art. 1030 P.C. obwieszcza, iż w dniu 4 lutego 1927 r. o godz. 
10 rano w Dąbrowie przy ul. ul. 3-go Maja pod Nr. 15 w 
składzie aptecznym należącym do Gabrjela Lajtnera to jest 
w miejscu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedał 
przez publiczną licytację w 11 terminie ruchomości oszacowa­
nych na 606 zł., a należących do tegoż Gabrjela Lajtnera skła- 
dająch się: z urządzeń sklepowych, materjałów aptecznych 
różnych i innych ruchomości na rzecz Twa. „Saturnia*.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w doiu 
i miejscu licytacji.
512 Komornik Sądowy St. Kotarski.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru Dą­

browskiego Stelan Kotarski, zamieszkały w Dąbrowie Górni­
czej przy ul. Stacyjnej nr. 10, dom Ciesielek ej, na zasadzie 
art. 1030 P. C obwieszcza, iż w dniu 4 lutego 1927 r. o godz. 
10 rano w Dąbrowie przy ul. Sienkiewicza pod nr. 5 w skła­
dzie wódek należącym do Białasa Władysława to jest w miej­
scu przechowania przedmiotów odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytaaję w I terminie oszacowanych na 570 zł., a 
należących do tegoż Białasa Władysława składających się: z 
różnych wódek na rzecz firmy Cogebor Compagnie Generał 
Bordelaise.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i 
miejscu licytacji,
513 Komornik Sądowy St Kotarski.

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 11 re­

wiru Sosnowieckiego kancelarję s*ą  przy ul Szenowskiej 28 
w Sosnowcu mający, na zasadzie art. 1030 U. P. C. obwiesz­
cza, iż w dniu 11 lutego 1927 r. o godz. 10 rano w Sosno­
wcu przy ul. 3 Maja pod Nr. 25 w pomieszczeniu firmy H. 
Reicher 1 S-ka to jest w miejscu ^przechowania przedmiotów 
odbędzie się sptzedaż przez publiczną licytację w 11 termi- 
nie ruchomości oszacowanych na 26 415 z1., a należących dc 
nrmy H. Rejcner i S-ka składających s.ę: z auta sześcioosobo­
wego, mebli biurowych, maszyn do pisania, kasy ogniotrwa­
łej i in. na rzecz Gwarectwa Hr. Renard.

Spis rzeczy i ich szacunek przejrzeć można w dniu i 
miejscu licytacji.

524 Komornik Sadowv H. Michelis



8. ,KURJER ZACHODNI" — źroih stycznia-1927 roku. Nr. 25.

KINO-TEA1

„UDZIAŁOM

Od poniedziałku 24 stycznia 7?"® £Vjj JT FM Zabłyśnie na ekranie czar i piękno gro-
1927 r. i dni nrstęone III! W M 1% /II i dów, pałaców i zamków Andaluzji, prze-

K Ba ■ < B H 1 1 mówi z ekranu świat fantazji przygód
Rewelacyjny film według A.A. JŁ A miłość, wzniosłości i komizmie

VY“ | nieśmiertelnego arcydzieła ZOvrpr7 nn«PnnPm nhltozai " r°laCh g‘ówn*ch
CERVANTESA o t. (KyCcFZ p0SępflC&0 ODHCZĆl} n*si « . paf«pLnnM

Opowieść rycerska w 12 czarujących aktach ulubieńcy „Fal " raldCllOil

Matk
Od poniedziałku 24 do 27 styczni.. Nadprogram! - Nadprogram! Anons! Od piątku 28 styczni. „TręĆOWata"
.a Córka i Kochanka Ki,uś~.rchód „Królowa Fuszczy"

Głodo
ZNANY zamknięty w szklannej go można co-

r FflfTPI 1 A klatce zaczął już dobro- KrnuwSK 
! I li przy ul. Mariackiej, róg

illUI 8 IW 1 ŁLLV dzie trwał 46 dni. : ul. Francuskiej. OT.S

PODZIĘKOWANIE K

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posług;

ś. p. IAN1NIE GŁOWACKIEJ
jak również wszystkim, którzy okazali nam tyle serca > . .
współczucia w bolesnej dla nas chwili — składamy z głębi 
serca serdeczne .Bóg Zapłać*
5’6 RODZINA.

Ogłoszenie o licytacji.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu re­

wiru Olkuskiego, zamieszkały w Olkuszu, ogłasza na za­
sadzie art, 1030 u. p. c. że w dniu 31 stycznia 1927 r. 
w Olkuszu o godz. 10 rano w miejscu przechowania 
przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez licytacje ró­
żnych gatunków win w butelkach i beczkach, należących 
do masy upadłości Ignacego Piechowicza w Olkuszu, o- 
szacowanych na 3 300 zl.

308 Komornik Sądowy W e w e r e k.

Potrzebny od zaraz biegły stenograf 
Wiadomość w .Dzienniku Pracy" 

ul. 3-go Maja 13, Sosnowiec. 522

| Nauka i wychowanie.

Ctenografji wyucza darmo, listownie 
Redakcja Stenografa Polskiego,

Warszawa, Szczygla 12. 105

Uczeń gimnazjum, udziela pomocy 
i przyspasabia od 1 do lV-tej kla­

sy włączn e Zgłoszenia pod ,Pomoc“ 
od adm. Kuriera Zacnodniego Sosno- 
więc 529
OutrzeDna starsza inteligentna pani 
* do nauki konwersacji języka nie­
mieckiego na stiłe, lub 1—3 godzin 
dziennie. Wiadomość Kurjer Zacnodni 
Sosno wiec 525

Ogłoszenie o licytacji.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu re­

wiru Olkuskiego zamieszkały w Olkuszu, ogłasza na za­
sadzie art. 1030 u. p. c. że w dnm 18 lutego 1927 r. 
w Zawierciu o godz. 10 tej rano przed Urzędem Gminy, 
odbędzie się sprzedaż przez licytacię żywego inwentarza 
należącego do Marianny Paleczkównej w Woli Libertow- 
skiej, a oszacowanego na 700 zł.

509 Komornik Sądowy W e w e r e k.

DLA DELIKATNEJ SltLiZNY.
niedorównaj^casiła pienienia

ZDUMIEWAJĄCY SKUTEK 
ROZPUSZCZA $!£ W ZIMNEJ WODZIE

mRDAL

I R 6 *n e- I
Przed kilku dniami zginął pies bul­

dog maści szarej. Znalazca zechce 
zawiadomić za zwrotem kosztów. Sos- 
nowiec, Piłsudskiego 61. 480
11/spOlnika (czzę; z gotówką 3—5 
• ’ tysięcy, ewentualnie czynnego 

poszukuje się do biura handlowego 
od zaraz Biuro (sklep) w centrum 
Katowic. Zgłuszenia pod s2f8“ adm. 
Kuriera Zachodaiego, Sosnowiec.

228

| Zgubione dokumenty. |

Ogłoszenie.
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym podatków i o 

płat skarbowych w Sosnowcu podaje do wiadomości publicz 
nej, że w celu ściągnięcia zaległości skarbowych z Cukierni 
i Restauracji „Zacisze**  odbędzie się w 11 terminie licytacja 
publiczna dnia 3 lutego 1927 r. od godziny 11-ej rano przy 
ulicy Sadowej i 3 Maja d^a sprzed.ży ruchomości należą­
cych do nazwanej tirmy a składającymi się z Całkowitego u- 
rządzeoia restauracji oraz win i likierów.

Sekwestrator wzywa licytantów o stawienie się w ozna­
czonym terminie z gotówką.

Sosnowiec, dnia 20J1 1927 r.

310 Sekwestrator Wspaniały.

P.STRAHL i SKA
SZOPIENICE G.ŚL.

Najman Lejbuś zgubił dowód oso­
bisty wyd. przez starostwo Bę­

dzińskie i zaświadczenie wojskowe. 
500

Supernakowi Józefowi skradziono 
książeczkę wojskową, wydaną 

przez PKU Sosnowiec. 520 
Karol Śliwa zgTbił kartę odroczenia 

wydaną puez komendę wojsko- 
wą w Zawierciu. 526

Maria Matysiewicz zguuiła uowód 
osobisty wydany przez gminę 

Radziechowice pow. Radomskowskie- 
go. 504

Syndyk ostateczny masy upadłości Wacława hta- 
wnickiego zawiadamia wierzycieli i upadłego, że oąd 
Okręgowy wyznaczył dodatkowy termin sprawdzania wie- 
r.-'»’ności na dzień 4 lutego 1927 roku o godz. 11 ra­
no w .no w lokalu Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

.' Wcześnie odbędzie się zebranie wierzycieli w 
kwestji częściowego podziału łundusz ów masy upadłości.

Syndyk ostateczny
516 Adwokat (—) M. Lipski

Zgubiono książeczkę Kasy chorych, 
wydaną przez fabrykę Kulczyń­

skiego w Zawierciu na imię Eawia 
Pluty. o 51

Zginęła koncesja na prowadzenie 
sklepu tytumowego wydana przez 

izbę Skarpową Kielecką z dnia 8 
lipca 19i5 r. Nr. 421 dla Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej w Zawierciu, 

________________530
MAGRODA. Poborca firm/ .Singer*,  
t’ Lipski—Pilica, zgubił książeczkę 
marek kontroli Nr Nr. 120811 —120910 
na sumę zł. 450. Znalazca otrzyma 
dobre wynagrodzenie Zgłaszać się 
do starszego poborcy Krysińskiego, 
Olkusz, firma „Singer*. 523

CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 

3> ZS. 50 cyr.
Pr.nu nerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł.

Cene egzemplarza 20 groszy.

CENY O G
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50 gr. 
W tekście . ................................ . . 35.
Za tekstem.............................. , . . 15.
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 14am. (do 50 wierszy) 15 gr*  

. . . . (do80 . ) 25 .
. . . . . . (do 100 „ )30.
, . , . » . (ponad 100 w.) 35.

Ł O S Z E N:
Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz.” Najmniej 1 zl. 

Matrymonialne 15 gr. za wyraz.
Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższe 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

—•
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